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MESSYADY KLOPSZTOK ·A 

p i e ś i IV c i ą g d a 1 s z y, 

Przekładania Michała KoŁPAc:urnw1czA. 
• ' 

( Ob. wyzey str. 16.) 

Treść. Gamaliel w zabranym głosie radzi 
osądzenie Jezusa Bogu sa1~emu zost~wić. 
Nikodem błogosławi mu. F~lon natchmony 
od szatana miota przekl~stwa na 'obudwóch 
i Jezusa pot~pia. ' 

W Tnt powstał Gamaliel, mąz słodki, spokoyny, ' 

Samą czułością 'serca i dobrocią zbroyny, 

I te slow~ do rady p~rnszoney powie : 

Jeśli wam 1nąd1·ość mila, powazni oycowi·e ! 

Jeśli wtem z;iburzeniu gniewu i zawiści 

Jeszcze rozsądrte zdanie władzę swoi« iści, 
Słuchaycie mi<t oycowie ! niezgody pochodnia_ 

Spor · wieczny mi~dzy wami gdy podzega co '1.nl.a ; 

K iedy Sadduceowie ~ Faryzeusze 

"\V spólną zawiś,cią karmią rozjątrzone dmze ; 

Jakie się pogorlżicie na zgubll proroka? 

Moźe sam Bóg, spoyrzawszy na ziemio; z wysoka , 

Chcący sprawy J e ~ us~ sądzić Jak nayściśli, 

Zesłał zawiść do 'Waszych rozclwojonych niy:i,li. 
. I 

Zostawcie ten potęzny wyrok Bogu, wreście 

By dźwign,1ć piorun jego wy sla bi jesteście. 

Dz. wile11: T.~P. N. 20. i816· 

+ 
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Pod tym straszny~1 oręzem przed kt6rym dr:h nieba 
' ., ' 

Uledz wam nędznym w prochu i korzyć s i ę trzeba. 

Słuchaycie' głos sędziego w h-ótcc się przyhlizy, 

Zniszczeje chytrość , du.ma przed nim si<; unizy. 

<;lto przyydzie we chmurze, równogłośny w:;zędzie, 

W schód go i zachód słyszeć i roznmi eć b ędzie. 

Kiedy potęiny gniewem B6g zaw~ła z góry: 

~'ypuśćcie brzcmi1t gromów, sti;zaskaycie go chmury! 

·\ Vy burze, rozpryśnione kośc i na wsze strony _ 

Rozmiećcie!· .. albo rzecze; niech n~iecz zaostrzony 

Uzbroi ręce m ściwe, krew gr zesz nika pije: 

Niech go ziemia rozwa~·ta w swych przep,:.ściach skryje ! 

I Na ów pzas Naza1;ejec niebędz i e bez winy, 

Dziś go sądzić oycowie niemacie przyczyny. 

Kiedy on mocą ~noty, ręki boskiey cudem, 

Niedo~ę w szcz<;ścic zmienia między wdzi~cznym Iude~: 
Gdy tep co wzrok utracił , i miał umrzeć ciemny . . 
Otwiera łzawe oko IH t en świat przyjemny, ' 

I oyca przewodnika ogląda zdumiony: 

Grl y ów . w 1którego uchu niknął dzwięk stlmniony, 

Cudem jego modlitwy kapłaµa J'ozµmic , 

Żony, matki placzącey gło s rozpoznać umie 
. , 

Sł1szy chór spiewający boskiey chwały pienill : 

Gdy umarli zbudzeni z wiecznego ufoienia , 

Swiadczą za nim , nam swoje pokazują groby , 

Gniewni· ze wi~kszey po nim wymagamy pro by , 

W znoszą spłakane oczy, grozą sądem nieba 

Na którym oni byli, nam stanąć potrzeba; 

Z aklinam was oycowie na zyweg? Boga! 

Jakaż do zguby jego zniewala was trwug~? 

Tu zamilkł. J uz w pół drogi sta ło jasne sł mice, 

Równy promie1i na oba ·siejiic świata końce, 

Gdy Judasz w ,zgromadzenie bplan6w się Wmie,sza, 

T~z za nim. Ituryel i szatan pospi('sza. 

Stanęli niewidomi ' dla zadney zrzenice. 

Skromny :Nikodem patrzał IH )rnplanow life. 

Jak ów co si~ do grzechu j kary poczuwa, 

Ddy, blednie, gdy grom nieba nad nim s1'> pi.:z~suw· ; 

Tak Filon i Ka ifosz i wszyscy ,k:ipła_iii 

Stali , Gamaiiela mową pokonani. 

Nikoclem patrząc na nich ze wzga rd ą- i trwog.1, 

Powst.al, widz•ic po wszystkich, ze go s l uchać mogą. 

Mąz wysoki , . którego pogodn e spoyrzcnie 

·w skroś przeszyło z bańb i one złoś liwJ Ch sumienie. 

W obliczu jego ialość i powaga tlala, · 

Czysta dusza spokoyność po twarzy rozlała , 

~l~o jey świadek wie1:ny, gdy łzy se.rce budzi 

Tych nie kryło mnrl!maJ<!C ze n~\'iwi do lndzi. 

W te więc słowa przemuwi.1: o wybrany z wielu! 

Na wieki błogoslawion bądź Gamalielu! 

Ciebi~ na bohatyra poświ~ół odwieczny, (• 

Mowę ust twych uczynił jJk miecz obosieczn;y: 

Jeszcze clrzą czł onk i m oje twem słowem wstrziiśnioi;ie, 

Mdlą<;..e chwieją si<; nogi, i czarną z,asłon ę 

Gruba c i emność r ozszerza broniąc światła oku , 

J eszcze widzimy Boga, w karzącym oblolrn. 

Oby nędzni co dz.i el o święte wywracali 

Pom nieli ze są prochem , i z prochu pow;tali ! 

Niech P an R.t1fry wlał w ciebie mądro~ć i rozwag'!, 

Co ci dał serce śmiałe i męzką odwagę, 

Ga rnalieln ! 11ie<;l18y st rzeze cię ~o końca , 

l\i[esyasz p"ose'ł boski b -;dzie twóy obrońca , 

I zbawi wnuki twoje, ciebie, ród twóy calJ'· 

Mamże was, których serca twardoze są od skały, 

7 -lf 



100 

Co ścigacie proroka źlość ukrywszy w łonie, 

Lub ciebie Kaifaszu, lub ciebie Filonie , 

lVIamze wa.s błogosławić ? . . Nie mogę zai~te l' 

Płakać , mogę przed wa1'1j, jezeli nieczyste 

Sumienie wasze jeszcze jęk płaczu ~oruszy, 

I przeydzie za niewinnym ~los do 'waszey duszy._ 

Sluchaycie ! p6ki jeszcze głos łez do was woła, 

I niewinność prqxoka ka~dy wesprzeć zdoła. 

Skoro bowie1!1 przelana krew jey bitdzie święta, 

Niestety! na was padnie zemsta niepojęta; 

Na6wczas krwi rozlaney, jak grom Boga, głosy 

Zawołają, przełamią, i wstrząsną niebiosy. 

Pan siedzący na tronie pozwoli in•- ucha, 

Pan głosów krwi niewinney cierpliwie wysłucha, 

Zstąpi z niebios i na sąd straszliwy zasiędzie 

I sądzić winnych zbrodni bez litości będzie. 

Judo! Judo! gdziez jest tw6y Mesyasz zesłany? 

Gdy uyrzy ze go nie ma, ze zamordowany, 

Od wschodu, do zachodu gdzie si'< noc zaczyna , 

Kaze mordować męzów winnych śmierci syna • .,.. ..... 
Rzekł i od sz edł, a Filon groźnemi oczyma 

Sciga go, drzy ze zlości, od gniewu si" zzyma. 

P r6z uo tłumi w nim duma gwałtowne wzruszenie, 

WyJaje go twarz . blada i dzikie s.poyrzenie. 

· W z rok jego coraz bardziey stawał się..;.przyćmiony, 

Noc czarna na ok·olo rzuciła opony, 

Ciemno~ć zakryła przed nim i lud i kapłany, 

Juz niedoyrzal nikogo od wszystkich widziany : 

Ale się upami<;;tał, a krew w nim krzepnącA 

Znowu od serca krążyć zaczt;;ld ·gorąca , 

Rumieni je~o lice i oczy rozpala. 

Złość duch z niego wyparła , zemsta go ocala. 

JOi -
..Tak bliska nawałnica w gęste zbita chmury, 

Gdy okropnie osiędzie nicdost„pne g6ry, 

A jeden nayczarnieyszy obłok się odrywa: 

Sunie si'l noc tysiącom piorun 6~y straszliwa , 

Gdy inne tylko cedr6w potrząsaią szczyty, 

Ta od końca do końca .kray lasem okryty, 

vVieze wparte w obłoki i królow siedliska, 

Tysią c , rzuciwszy gromów, zam.ienia w zwaliska; 

Tak oderwał się Filon od szemrzącey rzeszy, 

Szatan postrzegł złość jego i w sobie się cieszy. 

Witay mowco ! rzekł z cicha, ty obrońco piekła, 

Niech słowa twoje płyną jako rzeka wści-ekłi!. 

Jak mor;e gorej<tCe si"rcz~stym płomieniem : 
Jak m6y rozkąz piorunu ozywiony tchnieniem: 

Jako bogowie niegdyś do piekieł wtrąceni , 

Na ,o~·opconych skałach siadłszy ,wpośród cieni, 

Przemawiali ze góry głos ich odbjjo.ly, 

Jch słowa rzeki trwożne rzekom po:wtarząly; 

T ak prz emawi-ay Filonie, wzbudzay lud ospały, 

Ja zgetoję dla ciebie w piekle tryumf chwąły. 

Będziesz z tymi co wszędzie mordy rozsiewali, 

Co strumienie krwi ludzkiey po ziemi rozlali: . 

Ja cię roskosz'! uatch;\ę w piekle tylko znaną, , . 

Skoro krew Nazareyca obaczysz rozlaną. 

Filon rz.ekł , wzniosłszy w niebo oczy zaiskrzone: 

Ołtarze krwią niewinną baranka· skropione, 

Skąd niegdyś mile Bogn wznos iły się wonie, 

Ty nayświętszy przybytku, na kt6rego łonie 

Arka przymierza, chwała narod.u sp.oczywa ~ 

Wy cherubini, których mgła uiebios okrywa ;. 

_8tolico łaski , skąd Bóg od ludu ~ielbiony 

Gło,ił prz~st'>pcom wyrok. nigdy niecofniony : 

' \ 
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Swiątyni gdzje Bóg zstąpił z majestBtem calym, 

Ty Morya ! Morya ! (a) twym szczytem wspaniałym 

Chlubna ziemi, wicczńego. która słyszysz głosy; 

vVas jeśli N azareyczyl< >! mieni w grużow stosy, 

Gd.l'. z nim m~iowic złości, bluźniercy przeklęd, 
Zbudą was i zagrzcbi 11 w cieniach niepamięci; 

·Ja ,vśród tak wielkioy _zbrodni zostanę bez winy : 

Jam niewinićn, gd,y z płaczem Izraela Syny 
' I 

lśdź będą do świą tyn i wznosząc w niello dłonie, 

I znoydą Na_p reyca .:ia nayświ:ętszym tronie, 

Gdzie bałwochwalcza rzesża, ta tlnszcza obrzydła 

Grzesznikowi spoćllone zapali kadziała . 

O Boie oyców nasźych ·1 Boze Abraha~a ! 

Niedopuść by tak czarna lud· zhai'1biła plamą : 

Lub jezeli tak . ci ęzk ie d!i'i has i,frzeznaczenie, 

Dozwól nieclt na me ody wieczne padną den;e, 

\v szakle na Elia.sza modlitwy goi·ące~ 
Ogień rzudony ź Ii~cb:i, 1i'ó rudców ·tysiącp 

Spólnikó1V zfirodt?i króla pozarl ua Karmelu : 

Wszak i Moyzesz, n~y,~ęks±y prorolt w Jzraelu, 

Uprosi~ cię ie z\elnl.a p ·zepaści ~oz,varła, ' 

I KoPę i Datab~ ~ p11ofii'ie11ieni pilh'rla'. 

'\IVysłuchay ,i nińie B?-Ze z wyśokosc'i ' 11iebli' ! 

Ja zl~.rze~zę grzesz11łkb1111', ich zgub1ćl5y trze'l>a·.' 

ŃikodeU\ie ! ni'et)il\ 'rzc's.z J k mąz spriiwiealiwy, . . 
Zgon twóy b<;:dzie i!gtfo ~bro'dnia, old;opńy,' · straszli~y : 
Twóy grób I tam gdzie złoczyńce byli pogr~'ebie'ni, 

· Co wyzionęli di.1sze ' v'frod -g radów kaniieni : 

Niech w skona hi u jak 'nii\1'.mnl• twe serce stwardnieje, 

Niech łez czucia, n\ zat'ti, twe okó ll'ie!eje : 

'JJ. I „ 
(~) Góra na horey stiil .kościoł snlomon'ówy. 

. --

I 

Umrze·sz t=drąyco na wieki rozlączony z Bogiem , 

Boś bluźnierca zlosliwy, boś jego był wrogierµ. 

I tyś Gamc,Jielu buutownib. bronił, 

Oby mrok ciemny twoją :;rze.nicę zasłonił: 

Sil);dź, i czekay od twego Nazarcyca cudu, 

1•stań się pośmiewiskiem i szyderstwem ludu : 

' Nicchay wieczna głufhota zarnkuie twoje uszy , 

Niech strach i bojaźń śmierci krew w tobie wysuszy, 

Gi11 potem! a gdy rn:dzna twd . reszta ostygnie , 

Czekay w prochu póki ci'ę twóy prorok nie dźwiąnie : 

I gdy cię &iemia ~ryje od ludzkiego okg, 

Niech naród z ciebie szydzi i z twego , :i;roroka. 

Podnieś twe <;i~zkie rami~, Boze sprawiedliwy ! 

VVypuść na Nikodema g,rot zniszcze.nia mściwy ! 

Dokończ przeklęstw, com czynił na twe uw{elbienie, 

Strąć i Gamal;ela w pod-ziemne sklepienie 

Gdzie śmierć mieszka! niech, cz n je ze zniewazył Pana, 

I ze przed Nazareycem uginał kolana. 

Ale strasznicyszym gnie'Yem w śród groma~ odziany, 

Przed którym zadrzą góry i piekielne ściany, 

Uzbroy twą rękę cios~n'1, twą ręk<i wszechwładną , 
I uderz nµywięks~ego grzesznika w pierś zdraduą ! 

l3yłem młody, dziś włosy moje posiwiały , 

1,~Czcilem cict jak zwyczaje oyców mi kazały : 

Lecz jeśli mi dopuścisz widzieć to zdarzenie, -

Że buntownik swyclł zwycięstw słyszeć bfldzie pienie, 

Że ani twe przy1{1ierz e, ani twa · świą tyni, 
Żadnych cudó 1 ~vrazeń zalu nieuczyni; 

Że słowa twey pr~ysięgi były słowy czczemi ; 

Wyrzekam się, w obli)zU caley judzkiey ziemi , 

Praw twoich, i zyć będę bez twojey opieki , . 

Bez ciebie śmierci litosna zamknie nie powieki.-_ 

\ 



' Bo gdy z oblicz.i ziemi niezgłarlzroo grzeszn ika. ;: 

Więc zjawienie twe było jak mara co znika : 

I Moyze5z cię niewidzinł w go\:cjącym krzaku,. 

I cudów na Synai niedałeś. nam znaku, 

Ani się góra trzęsła, ani trąby brzmiały, 

Niebłyskało się nieb;i, piornny milczaly l 

Nie ma dla synów naszych ui dła nas wesela,. 

Nie ma prawa , tyś nie jest Bogiem .{zra elą ! 

E Y MN DO BO G Ą, 

SPÓYRZYY l\a ziemię n.aszę, Boze litościwy' 
Spóyr~y nie jako sędzia, lecz jak oyciec tkliwy. 

, 'Vieleśmy zawinili przec\ tobą o Panie! 

Słnszne są twoje 5ądy, slnszne ukarapie. 

Ledwo od kilkn wieków Litwa l?owólana, 

.Żeby przed Bogiem prawdy ugięła kolana : • 

Gdy światła niebieskiego iskrzące promienie , 

Juz wszęclzie bałwo9h wals.Lwa roztrącały cienie ;: 

A w jedną ogół ludzi zgromadzając tqodę , 

Niosły dla nich zbawienie, l?okóy i swobodę. 

Tak właś~1ie gdy po czarney i okropney nocy , 

Pocznie wschodzić ognistey pełne słońce mocy: 

'V ówczas. wszystkie jestestwa powstają z usi'ienia; 

Wielbiąc dobroć i wiel~ość stwórcy J,>rzyrodzenia. 

O ! gdyby człowiek zawsze twego sł~cbał głosu• 

Uniknąłby zapewne nieszczęsnego ciosu .. ... . 

Swiatłością otoczony, d,uchem twoim wsparty;_ 

Miałby serce poczciwe i rozum otwarty. 

Poznałby . ce;> jest prawda? jak ją cenić trzeba Z 

Gdyz o'µa utrzymuje _i ś'Yiaty i nięba, 

, . 

I 

io5 

Ona WSZ ·stkiemu bytriość i zycie nadaje, -

' Przed nią niczem mniemania , niczen1 s<i z~yczaje .. ,, ~ 

Smiertelny '. pomniy zawsze, ii\ w ~ycia wędrówce, 

Naylatwićy zblądzi.ć z drogi i wpadnąć w manówce. 

nusza tw.oja za111kni<;ta w czasie i przestrzeni' 

Czy to rychl ćy, czy poźnićy siedlisko odmieni. 

A choćbyś omamiony bogac\wem i sławą, 

Stokrotnie pokrył. czołq zwycięzką kurzawą : 

Choćbyś wszystkich przewyzszył w pot„dze i sile, 

·Równie , kmiotkiem ukończysz zawód na mogile. 

Umiey w·zgardzić mniemaniem wspólczesneo-o wieku 
. b • 

Które nić nad byrllęcia niewidz"c w człowieku ' „ ' 
Prawdę kłamstwem mianuje a p1·zestęps~wo cnotą, 
Co większey szczęsliwości jnz niezna nad złoto. 

Do jakicgoz to stopnia człowiek upodlony'/-- -

J;ik w nim serce złoś.liwe . · .. jak u~nysł skazqny ! , " ' 
Czyiiz takowy potwór, niepojęty Boie ! 

Dziełem i dzieckiem twojem nazywać się moic ? 

Panie! zatrać ten rodzay : niech jaszczurcze plemi 

Już więcey macierzyńską 11ieugniat11 ziemię! ... ,. 

Cóżeś wyrzekł nieszczęsny ? . , •. i w i.akim i>;apal/ 

Boskiemu miłosierdziu uwłaczasz zuchwale? .••. , 

Takie.i to nasz ZnA'w1c1EL przykłady zostawił ? 
Ty ządasz człeka zgubi.ć, gdy on jego zbawił. 

'Vybujały umyśle! wstr·zymay się w zapędzie: 

Zostaw to ·opatrz1\ości, która czuwa wszędzie. 

Nieśledź skrytych wyrok6w ludzi przeznaczenia, 

Tyś marnym tylko prochem, bez stwórcy natchnienia, 

Niezgłębiay tajemnicy przedwiecznych układów , 

Czciy i uwiclbiay prawdę q:czoną 
1

od )\addziadów: 

Upokórz się przed boski6y mądrości obliczćm, 

Wyznay ii :przy jey świetle, twóy rozum jest niczem 

J. E. LdCIINICKI, 
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. le sort nous sepa·Tt:• Le pen chant nous l•.mit, 

• N A dolinie kwiatoroc1ney 
Niedaleko klonu wzrosła, 
Lipka wdzięczna i wyniosłti> 
· diwili swoboduey, Do;i:uaiąc , 

B lo to w miesiącu ma)u, . y • . l ' b w la.. Gdy drzewa .pe en ar i . ·~ 
Scisła ich przyjaźń lączyla 

Choć z innego szły rodzaju. 
"'N°s QJ.nie cieniem trawkę .. kryły • p · · ła Kiedy p.ogoda psnm ' . . gd)' burza powstała °'IV czasie 

. . tron„ chyliły. 'ff Jedną si„ : 

k e i s:.częśliwe 'ltk spa oyn . · 
C 

. prz)'chylność wzaiemme.• zuią 
. Godziny pędzą przyjennnc, 

, . • - y troskliwe. O przyszlosci mnie . 
. , dy bystreni1 w tem strunuen wo 

Z wierzchołka spadając skały, . . iespodziewały ' Kiedy s1~ n . 
1 k mi r,dzy nienu. frzerwal ą '" · 

e snu obudzony, ' Jąkby z . y l1rzeg strumienia Na przeciwn. . 
· spoyr ze ma. Smutne rzucaiąc 

.. l n niesiony : • }ti;ekł klon za ell;l. ; 

\ 
• 

Nie ma już dla. nas wesela 
Odt,id przyjaciolko mih, 
Chociaz nas skłonnoś ć łączyła , Los dzisiay Hogi przedziela . 

A . C-. 

WIERSZ (b') NA szr-:.ou;; NIElVIIROWSKĄ, 

TĄM , gdzie tatarnkie hordy we krwi sit; pluskal_r, G dzie gmachy swe podnosi Ni.emirów wspaniały, Szczep nauki (c), pi„kności ręką zasadzony, Dziwić zaczął Podola okoliczne strony. Sztuka mu dostarczając wi-.kszą ilość soków Wywiodła zeń gah;;zie bodąc e obłoków. .Tuz si<; zamieniać w owoc poczynają kwiaty Którego smak i dobroć po~iększy si„ z laty. Przyydzie pewnie czas kiedy wnuków pofoe wnuk~ • Zrywając w 'tym ogrndzie owoce 1o;mki, VV znawiać będą; pamiątkę tak wielkiego dzieła Które wykonał rozum, : pi i;kn?ść przedsięwzi<;ła . 

' 
(b) vViersz ten 11apisa1:y prz ez Ja na Styczy1zskiego nau· 

, czyciela wy1,u owy i poezy1 gymna zyum podolskiego w. \l\Tińnicy, bawiącego . przez dni kilka w iemii·(i: " ' le. 
(c) Szkoła powiatu bracławsk iego guberni'i padolskiey w Niemirowie, opa trzona piękńą biblioteki); i gabine­tem fizyconym , winna jest. swoje ozywi@ie i wzrost znac r.ny, pi·zykładney gorliwośc i o dobrohczneymle. dziezy, Gen'er~ lowcy Zofi~ l'otockiey teraznieyszey 
właścic ie l ki Niemfrowa. 

J 
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WIERSZE STANISŁAWA TREMBECKIEGO 

z J Ml O N N I KO W ( d) WYJĘ TE. 

.z imionnika Pani A. G. W. B . 

J MIE połozyć moje na tym zbiorze modnym·, 

I włączyć kilka liter sądziłaś mię godnym. 

Dam wyzszych, gustu pełnych, za kim b~dzie zdanie, 

Temu na nieśmiertelność za przywiley stanie. 

Pysznię się więc, l ecz oraz muszę si\ 'sposobić , 

Żeby kiedyś poclobny szacunek zarobić. 

Gdybym miał co malować, znaydzie oko blisko, 

P1·zym1otów serca twego pi~kne widowisko : 

Powinna.5 bydź wiellJioną w ,:iotomności całey, 

Jak prawidło przyjaźni wieruey, 5zczerey, stałey. 

z imionnika, Pani M . K.1 

GDY. słowci, l\IIarcyan·no, w twey xięclze rysuję, 

To tylko w nich wyrazę, co myśl ę, co cznill· 

Postrzegłen1, ze chcąc twoje uprzyjemnić zycie , 

Natura ci nadała swych darów obficie. 

l)owcip zywy, bystrość w duchu' 

Coś miłego w kaidym ruchu, 

(d) T ilk nazywają _niektór~y modn_e x_ią~eczki d? jakich 

przypciele i znaiom1 imi ona SWOJe, JU Z prosto JU Z z do­

datkiem zdań i wierszy bądź swoich bądź obcych za­

pisują. Takowe xiązeczki mianuj '!: Niemcy Stamm'óuch 

il Franc1ua .Album. 

\ 
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W czynach grzeczność, wdzięk urody 

Zdolny stare rozg rzać _lody. 

Szczęśliwy , kto dotknięcie twoićm licem gładk'' 
. _ . iem ~ 

M6gł zasłużyć , uprosić, lub porwać ukradkiem! 

Gdyby mi_ ę czas w zbyt siwey nie byl zwikłał matni, 

Chciałbym jeszcze popełnić ten g rzeszek ostatni. -

1\1: A L W I .N A. 

SKARZYL się .matce cliłopczyna 
Że nim pogardza Malwina 

I ze wszystkie jego strzały 

Nic nie znaczą ... o zuchwaly! 

Na to mu matka w krótki ćm słowie 

Tak powie: 

Weź stałość, wdzi ęk i, cnot.ę, 

Obwiń to w bogactwo złote, 

I w ohohtności minie 

Pokaz to zdala Malwinie: 

A obaczysz, ze ta sroga 

Puyymie więzy, u.zna boga. 

LuIJWIK Ke.onN&Kl. 

I 

\ 
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, , W YMOWIE KAZNODZIEYSKIEY MYSLI O • 

przez X. Dominika LAPINSKIEGO 

dok tora teologii: 

karmelit~ 

U . . · t lko cywilni ludzie czoNE dzieła, nie sami y . . . d 

. ; i duchownych te zaba~iaJą prze. -
czytaJą' . t dl ti·ch w tvm zawodzie 
mioty: owszem JeS a l' . l . ·e t •lko· 
d · le'{o . wyzsze przeznaczeme.' )~ m ) . 

a ' b w 1"c' lecz 1 pozytecznym1 
• • ·P samy m a . . 

lin ~ld]a całe r społeczności komeczme przy_­

by~z U nicl~ leiy skład religiyney paulu, 
stoi. , .· ta kt ó ra g<:lyby 

' moralnego sv. ia · ' . 

spręzy_nr ... ·h tey wi ·lkiey machiny ba.r~ 
zwo!nia a' rucN k t opowiadaną bywa 
d b 0 -ła bł a u a a · · 

zo y o l . . ów a słuchają jey ucz em 1 
Przez kaznoc zieJ ' . . . t k po-

. .- I u dzie uczeni me a ·taczko wi e. ' · 
p ros . 1 • dla swoJey sa-

l . kazal'i' l preC1zey om . . , 
trze )UJą . k t ki óydą na kazame mz 
t ysfakcy1 lub ry Y 1.Pt to '"'·iec i mniey 

nauki : ·dla pospo I ~go. " . . 
d~a . ' a ludu mówi się lrnzame' ~ t o 
o sw 1econe.'.'>o , . t . ły Jak drobną bowiem 
' t ·a wie swia ca i 1 , 
Jes pi , . ta stanowi lud oświecony ! c JOc-
cząstk.e swia . , ·1· l · uczo-

" f · k" cł1 u11uesc1 I w rzec zie b ' \ "lS ZJ S l " · , 

ysmy - ' ną za takich uchodzic, 

~ych' kt61~zy a:iI:~a,niu do lndzi przyzna-

Jeszcze ~o w ~We"'o nieoświ ec~nia' jest kro­

jący~h się do l ~]o morza spadła . Ten . to 
I Jed na woc y .. · 

Pa , ·at uczą kaznodzieJ e, uczą 
. o<>romny sw1 , . , 1 

- ~)ęc 0 
l d r eligii i powinnosc1 m ora -

rwszyc 1 zasa l B 
pie l d. 11 'navwvzszyc1, oga, mo-l ve wzO' e ac J · J J k" ' 
uyc 1 ' b - . t o warzystwa. a i z 
11archy' oy czyz oy i , 
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to .duch , jaką naukę ka znodzieja lnie~ po ... 

winien? J aki.ey to powagi potrzeba nauczać 
kardynalnych 2ycia dobrego prawideł w sta­

sunkac11 t ak wjrso kich ? Człowiek oświecony 
c,.,y ta je w przyrodzeniu i w xiązkach; ale có:t 

za pr oporcya Judzi um i ejących czytać i ro­

zum1 eć, do świata całego pełnego przesądów11 zabohonności , i orlwiecznych nieośvviecenia 
nałogów. S vvfa t ze swy9h glupstw nie· po­

wstanie, póki głupi będą nauczyciel(', D11-
c110 w ie/1stwo jedno m'a ten wielki i straszny 

wpływ na vyszystk ie jakiegokolwiek wyżnnnfa 
narody , iz jego przykłady i nauki nay1lal'- ' 

dz iey na umysły ludów nieoświeconych d:d„a-

1 łają. M~drce tu świata i filozofowie umilknąć 
:muszą, bo wszelka rozprawa filozofa: ciemn'! 

jes t i niezrozuni:i,a łą dla człowieka ·' który za­
.dney reforyczney fig ut"y nie znał nigdy i znać 
nie będz i e. Praw on na wet prze pisanych 

naywy;razni ey i nay j 11 śnjey nie pdymuje, póki 

:mu xi<1dz onych ni e wytłnmaczy i nie powie, 

.i e wed le nich zachować się pow:inien; To 
dowodzi ż e stan ducl.wwny jest. arcy pożyte­
czny. 

VVszystkich wieków i n arodów h:istory­

je nauczaj <! nas, ii od początku świata du­

c howni zawsze wielkie miel i przeznaczenie. 

Rząd pa tryarchalny był rządem ducho­

wnych. Po Moyżeszu rząrlcy i prawodawcy 

ludu bo2ego, pierwsze miał mieysce ·Aaron 

kapłan naywyiszy : ten wszystkie rozkazy 

w imieniu Boga i Moyżesza oddaje ludowi: 

lud nawet cały z błądzącym A aronem i od­

~tępuj <!CJlll czci prawego Boga bł<!dzi, u.gina 
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!We kolana prże d ci elce m ulanym ze złot a , 
J ak wi elka ufność w czło wieku sprawującym 
urz ąd kapła1J.sk i ! N ie mnieysza i w chrześci­
ja11.skich wie kach , dzi ś · naw e t jeszcze jest 
powaga duch owie1istwa. Czegoiby dokazać 

nie mogło ! gdy by je zawsze ozywiał duch 
taki , jakim t chnęli : Bou.rdaloue, 11'Iassillon , 
Pleclzier, Bossuet, P enelori, la Rue, Skarga, 
B irkowski, Jan Nepom ucen K ossakowski, 

1Karpowicz , Kaliński. Ni esz częście ze t ak 
małą liczbę kaznod.liejó w polsłóch przy toczyć 
t u mogę któr y chby n aśladować pow inni d zi~ 

sieysi kaznodzie je! Nie nalezy· jed nak r oz­
pa czać · : w dzisieyszy m wieluq s ą pięk n e do 
naśl adowania wzory' lecz póki- zyją wy- \ , 
miemac onych . ni~ wypada : ze wzrostem 
irnuk w pows zechności, i a m bony , publi­
cznieysze przynny m niey, są opatrzo ne d osyć 

gruntownymi nau czycielami, a rząd r ozumny 
za bronił kazać publicznie , t ym , któ rzyby 
nie złozyli świadectwa d obrego p ostępu 

w naukach od uniwersytet ów (e). ·vVielka 

(e) N ie od r zeczy jest często prZJ'pominać, co Tl' (ey 
mierze zawiera naywyzszy uku z p od d. 18. lipca 
i 8o3 r. senatowi rzq dzqcem u dany, o ustan owieniu 
seminary um głównego rzymsko- katolickiego przy 
rtniwersytecie wile1zsk im , a mianpwicie w punkcie 
9 "Duchowni którzy merrzez n_aczaj_ą Sl<; do wyzszych 
„ obowiązków , mogą bych wybienm, skoro tylko od­
" byli nauki w d)'.ecezalnyc h _sennnaryach : le~z pk 
„ wyzsze powołaou ~omec_z m_e potrzebnią, wyzszyd1. 
,„ wiarlomości; tak po 1ipłyn1emu 10 lat od ustauow1e­
" nia przy uniwersytecie wileńskim seminaryun, ~·1.o­
.,„ w nego, nikt z rzymsko-katolickiego duchowieńs twa 

, "ni e moze byd ź' biskupem, prałatem , kanonikiem , 
„ asi~oorem w kollegium rzy1mko-katolickiGm 1 oficya-

ll5 
I 

aadzieja przyszłego oświecenia ludu bo to 
jest pewn a iź t ak wie~zy lud jak xi~dz ut 
sacerdos sic pop1t.Lus. G dy.by xiędza B;ho­
molc~ , nie było, mo:Ze~yśmy do tey pory ~r~­
~hleh z~ st ra chu o ~ np10r6,w. W tę baś~1ię xifiźa 
i lud w 1erzyl1, dz1s pospols two naymeoświe­
ce ósze . z ap?m niało ,o niey, gdy xię'Za na. 

a m ?o.nach me s tra_szyc , lud, le cz prawdy nay­
waz~1eysze 01~ow_rnd ac zaczęl i. B ay k.a z ka­
zalni cy , zrobi ' si ę e wan t; eli czną prawdą u 

_pr?st_o,ty. Rozumny x i ~d~ h edy chce bayk<t 
m~w.1c z an:ibo~y ; p?wm1en otwarcie i wy­
raznie .row1ed.z1ec, ze baykę mówi; wieleż 
to bo w ie m ba3ek w clawnieyszych opowiada­
czach słowa boiego czytamy ? j byli to ludzie 
w swoim w iek u roznmni, ale nie ra czyli 
?st_rzegać sł uchaczó~ iz bayk ę mówi ą. T y le 
sm1eszny ch przy kład ow uchodziło za prawdę, 

·' „ łern_ , sędzią. ani k;znodzi eją , przy kated rach i inK 
'„ ny ch m1eys ki;h parahpch, któ ry s ię n ieuczył w se­

" mrnaryum g;lownem , wyiąw_szy tych którzy otrzy­
" maią _stop1en, doktora teol@gu a lbo p rawa w uniwer ­
„ .sytcc,ie w1 lenskirn, lub złożą pa len ta 11a ten stopień 
„ ufnosc1 _godne. " Podobni ei w pun kei~ ;o ;, ViT e 
„ wszystkich . zak.onnyc h _zgromadżeniach, op rócz za· 
" konu brac1 miłosierdzia czyli bonifratrow zaden 
„ z ~akonników po uplynienin 10 la t od cza;u tera­
" zn1eysze1:10 1 w Z..dnym klasztorze n ie moie bydź ani 
„ kaznodz1eJą, am _kapłanem w parafii, an i dawać t eo­
„ log1cznych lub łllnych nauk w swoim zakon ie lub 
" w 1rnbliczney ~zkole, takze nie moie byclź wybra-
" nym na przełozoneg9 zakonu l ub klasztoru k tóryby ,, 

!nerw J · k ' l · l k ' ,, . . ey mes onczy swo1c 1 nau - w unilversytecie 
"wil enskim , albo przynaymniey niebył examinowany 
" W umwersytec1e i ui e miilł zaświadczenia oo uiego o 
"~WOJcy umiejętności. " Scisłe wykonanie tak zba­
"''Zn.;eg_o prawa, zdolne jest niezmierne dla kr aju 
"' rotk1m czasie przyn ieść pozytk i. · 

Dz. wile1i . 1 ', i /7, N.)40• i8 i 6. 8 

''"\ 

/ 
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a przykłady opowiadane b_yły z amhon. Czyż 

tó przykładami na pełninć m„ kawodzieja. 

swoje kazan ie ? czy n •u ni e dosj ć czerpać 

nauki z ewan ge lii i pi ~m a świ ~ tego? czyi 
nie povnrnen on Osta li\ icz ni e powtarznć to 
wielkie prawo na kt l r em ca ła m ora llio ~ć leży, 

k or:/1ay 1Ju15a ż ,bl. iniego Jafo si, bie. Gdyby 

w 1·ey mate ryi cały wi e k sv' óy 1nr)\, ił 111 gd} by 

rn11 11it'z bywa ło na wuio~k ach z tPg o ogro­

łlloego prawidła wynik<ijącycli . VY nim sitt 

z awien j.:i obo wią;>. ki wzg lr{dem · B oga t wórcy · 

w .,zeth r1.e zy • wzgl li' em s iebie samego, 

. w11.g ł e d em bliźnich, w 1. gl r~ dem townrzystv1·a 

cały świ ~t sldaJHjącego; z m ego lamo wniesie 

.ro1.tropr1y ,knz11odz ieja 1 jnkie uszaPo n nie V\ i11-

r1iś1ny naywy:lszym rządcom, i V\ ich imie­

n i u -tez rządy ~prawiij r!cy ni: do c1.cgo olio­

wiązao i j· ·~teśmy vyzgl~d e m star~zycl1 , 16-
'\Vny ch sob ie, i nam podległych , co Le ż vrzr1-

j.,mnie od ni ch wymagać uam przynali-iy: 

n :1 czem leiy prawdziwa miłość Boga, jnk 

ściśle zachowy~ać mamy jego przy k<1zania: 

· jak kochać bliźnich n aszych: a tu w szy stk ie 

dohre i złe s kłonności n asze ku bl1tnim, 

ws1,ystkie naduiy<'i a tey t, ,k' wielki e y cnoty, 

odkrj·ćby· sie · mogły. Tu k aznodzieja okaznć - - \ 

iw-.ie, że człowiek koch a j ,!c s\.vego Boga. 

czcić go powinien ; zę pierwsza jego ń1yś l, 

pierw sze jego c odzienne słowo, na uwiell1ienie 

tt'y naywyższey i stności obrócone hydź mają; 

tu z u ~t kaznod,t,iei uz brojónego tem praw1-

dł~m lud ma posłysteć, ~e co tylko tchnie 

krzywdą pod obnego s ~b i e jl:'sl est"a, dopti '' zać 
m u si~ nie godzi . Ilez to jeszcze z tego źródła 

I. 

nie przyszłoby uwag kaznodziei przeciw pr6~ 

2n iakom cudzą pracę bliźnich pożera j ącym 

a c zęsto kroć przez nieużyteczną i hazacdown~ 
zabaw~ , ct1d zy wydzie rającym maią tek ! Co 

tu materyał6w do kazal'l! a cały onych fun(~a­

m en t opiera si~ na wyż rzeczo nem miłości 

·B og ;i. i bliźniego prawie. 

Po tem w ielkiem prawie na l1t6rem Jeżą 
, pismo i proro ki, nas t ę puje m od li t wa Chry­

stusa, krótka lecz p ełna wi efk i ch nauk, skład 

ap ostolski, ewangelia, co stanowi całe wy­

z nanie nays więtszey wiary n asz ey. Takiemi 

myślami zatruiln iając się k a znodzieja , przy 
pom ocy pisma, oycó'w , powagi kościoła, i 
swojeg o do brze w ytra w io iego e nkacyą roz· 

sądku, przy czyta niu dobryd 1 wzor·óv pra w­

dziwey kazn od z.ieyskie y w y m o w y , jak y po-- 1 

Z) teczoych skutków nie s p rawi ł z l udem prosto 

.m yslącyrn , który tak ".'-' ie r zy jak jego xi1dz 

pleban, czy w m iey scu jego na 1 1cz a j ący ja ki 

kazn odz iej a , chociai n a uczać lud i pl'owadzić 

swoje owieczki, _ własnie samym plebanon;t 

p rzystoi. 
Lud prosty, w opinije, bł~dy nawet swo­

jego xiędza w ierzy: gdy go chce post.ras~yć, 

l i;; ka s i ę; gdy mu miłosiernego Boga przed­

sta wi, n ;izwolni si~: środek tu więc kaz no­

dzieja trzymać powinien., zeby ani pobłaiał 

występkom, a1ii n ad lo' surowego Boga ma­

lował, bo Bóg sa m do człowie.ka powiedział 

„ Noli esse iustus m U!lttm " z xiqg kosciel­

nych rozdz. 7. J akie wraienie xiądz czyni 

ludowi na ambonie, gdy mu ustawicznie co 

wiersz powtarza piekło i pottzpienie, a nigdy 
' ' 8 * ' 
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nie wspomni o tern iż dn do nieba na wieczne 
uszctt,;śliwienie s~worzo.uy, juk pierwszy n.ło­
wiek którego mie~zkaoiem ray był nie otchłań · - ' , gcly nie przywodzi przykładow tak wielk~ 
nadzieję w -' ludziach sprawuj~rych, Lotra i 
Magdą.ienę nawróconych 

1 
i . do łaski boiey 

przyjętych . Ani za~mucać ani pieścić ucho 
słuchae7,a naldy, lecz naygruntownieyszern'i · 
zaymować go prawdami , ' jakiemi są wyzey 
wyłiczbne ; które BtSg, religija, ustawy przy­
rudzenia' i prawidła cywilne potwierdzają. 
Po co wyklinać cdowieka i wpadać wy­
krzyknienia, albo śmiech jaki szyderski; gdy 
można vo prostu powiedz ieć iż zabij ać i kra ść., 

· nie godzi się , bo to bo.Ze p Z}' kazania za­
. bra n i ają . Co za śmieszny ton na.uczy riela 
, kościelnego gdy on komedyą ~ra na amb< ·n ie? 

p oruszenia C'ałego ciał{I mówcy, mianowicie 
ręki, co 'nazywamy gestem, , stosowne do 
rzeczy m6wiącey się hydź powinno. J aki e 
powazna, p „stawa wyciąga się po kaznodziei 
który o naypowainieyszych rze czach mówi? 
Wieleby tu można było przytoczyć w na<l­
zwyczaynem i nienaturalnem rnsza11iu się 

m6wcy pomyłek, lecz te zwycza) nie w mło­
dych kaznodziejach trafiać się zvvykły, a które 
czas. i doyrzałość poprawia: lecz pozytek 
tu nayprzod z kazań uważany bydź ma, który 
nie może na .,tąp i ć: N aprzód, gdy kazuo­
dzieja nie w sw ojey materyi mówi . Podru3ie, 
gdy wiele m :.i.teryy w -jedno kazanie miesza. 
Potrzecie, gdy mówi tak, aby go nie wszyscy 
rozu m ieli: co podobnem jest, gdyby do Po­
lahów nie umiejących j~z,Yka niemieckiego 

\ . 

...:.:z.. 
po niemiecku mówiono ; publiczne więc ka~ 
z anie bardzo od na'uki dla pro<t aczk6w m<)­

wiącey się, różnić si~ po~inno : a ,i ~ie za~«t­
,clzając się w sty 1 bardzo gorny, m~zna prawd~ 
dość przyjemnie i z 11konte11towamem d~a wy­
myślnych uszu wyjaśnić ,i a to nay.pewn~eysza 
iż w pro,tych wyrazach pisma naygórn1eys1,y 
styl się znayd11je, ja k w ty_ch n~pr~ykł.ad.~ 
„ na pocz ą ti, u stworzył Bóg mebo 1 z1p~1ę , 

alho g<l~ ~óg_ mówi do Moyze.sz~ „ ~0';" 1 eclz . 
, , ludowi 1z cię posyła te.n l~t61 y 3e•t zad~n 
Z nayprzednicys1,ych starych I nowych mÓWCOW 

tych słów wspanialey nie wyda; są one pros~e ' 
ale myśl pełna majestatu; a styl dobry me 
sł i) wa lecz zdania I mvśli stanowią. Poczwarte, 
gdy ~iasto powagi pisma'· podań, lrnśc ~oła 
i oyców, przyprowadzają sHt za dowód pier­
w szy, zdania pogai':1skich filo11of6w, lub no~ 
wozytnych uczonych lt~d1; i, któ~zy _w ~atery1 
n:ligii ostatnie trzymacby powrn111 m1eysce. ' 
Pokazuje się tu pretensya , a by nas rozu­
miano za ludzi, kt6rzyśmy. dzieła. starych 
i nowj•Ch uczonych odczytali. P,opzqte, gdy 
kaznodzieja, choćb.y naygruntowniey ro1pra~ 
wiał tak cicho mówi, iż go nikt dosłyszec 
nie ~oze. Nie jest to wprawdzie jego błąd, 
ale_ wada słabych piersi i głosu: łe~z ten 
czas , przez kt6ry mówi się ka za me., ~a 
pr6żno przez słuchaczów jest stracony. Mia­
łem szczęście i czytać i słuchać w_y borne~o 
kaznodziej.ę X. Gwilelma Kalińskiego, kto­
ry, jak w czytaniu jego dzieł jest pory­
wający i pełny zdań wyśokich, tak przy swych 
nie silnych piersiach w deklamacyi był nu<lny. 
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Pub. liczność zawsze czekała aby . J. <YO ł 
k

. k . ' e 5 pe ne 
n~u l azan:e drukiem ogłoszone byt'o bo 
mkt z mówienia je<>o korz y stać · · '' ł B . . . b . . nie mog • 
ywa1ą kazn odz1e~e mocnym obdarzen i gło-

sem z przyrod ze ma lecz nie J. edn t , · cl · l . ' , os ayny 
V\ Je ne1n 1azamu ton za ch o wuJ·ą . . . , 1 az go 
pednoszą do zbytku drugi .r a z · : '. 
t ·1 ; · h · · · ' · · zm,,,;:l)ą 

~' \;, . ze l~ . mk ~ m~słyszy, 1 przeto poło-
wa ~aza~ia staJe s ię zrozumiałą a druga 
~rawie ~11e ~ły szaną '. gdy całe dla . po:iy 'tku 
słucl~aczow 1est narrisane · ewangelia w . t l tó ' q ' a w e ' 
' rn 1e~t ~ zasadą c~ł~go kazania , czyta się 
często ~J zez kazn.odz1eię dla siebie, którą lnd 
z n~y~1~k;z~ ch~~1 ością pragnie zaw§ze sły­
szec . . I oz s:ę dz1e1e częstokroć i-z r.oczątkiem 
k~zat~ia, ktorego gdy słuchacz pi~ uchwyci, 
me\:1,e pote~ o czem m~, słui;:hać wypadnie. 
,Pos':oste , ~azd.y to zna iz hałasować na am­
bonie nad. to m~przy stoynie byłoby; w pi·o­
porcyą. ~v~~c mieys.c,a _gdzie się mówi, głos 
podnosic się lub zmzac powinien. Posiódme 
nadewszy~tko kaznodziei dobrze przygotowa~ 
nemu na ambon~ wchodzić naleiy. 

(reszta potem.) 

~~~~~~~~;~~~~~~~~ 

KONKURS • DO TRZECH W AKUJĄCYCII PLEBANl"l( 

W :0)'.ECEZ 1 I WlLENSKIEY. 

(W RZ.~DZIE ząarzeń i cz1now wartych za ... 

~howam~ w pa~i~ci , s!u sznie policzyć nale­
y okolmk do XlftZY dziekanów dyecezyi wi-

.. 

ll9 

. leńskiey, w przes1.ł y m miesiącu' lipcu. o<l JX. 
orfi ~y.-1. ła W)Ja1 1y i d rukiem 00łOS.t.Ouy, W na-
st r:z pnh cy ch słowa ch: ) · 

pel ojficyala prałata wi1e1iskiPgo X. Jan,ct 
\, ' CY ~\IN SKIEGO . 

do D z iek.an a „„ . -

"Stosownie do poruczenia mnie' danPgo od 
. J\'V. MetropoEty, arcy-biskupa moliyl w- . 
sk1ego, a dm111i,tratvl'a biskup,slw11 wi lei'lskie­
gn i kaw:-\lera Stanisława. S 1t:STRlEl\C1 wio.A 

13uf11tsza, ogłas.t.ain konkurs do wakujących , 
pl e bai~ iy liberue co[/atio1Jis : .rnmiliskżey, 
kup iskiey i skopUciey. JJ XX. kapl;lni swie­
di?-go duchowień , Lwa clyecezyi w1le1'iskiey, 
po<laj~cy sitt za _ kandydatów'- do otrzy mao1a 
z ni c;h ' jed11 ey, oliov\.·iązani mi~dzy dniem 1 

a 5 8bra roku iJ ą cf'g o : uno; złp ? y(~ u m11ie 
świ adectwo obyczaj ó w swoich pr7.eZ plt:ba­
nów u któ ry ch obowi azki pełllili i d7 iekana. 

I • . 
wydane, z wymien ieniem lat powołania i 
za słt1g w dyecezyi ; :ula, złożyć dysertaryą 
yv j ęzyku łaciń~ k i m, z mate ry i ui iey wyszcze· 
góln1ajqcey sift pr ze-z si ebie wy pracowaną ; 
3tio, s ~awić się do examinu w mojey przy­
tomnoś~i prze

0

d ,JJXX. exall1in a t orami ciy~­
cezalnymi o·l by c si tt mającego; 4to ~ w n .asie 
examinu dadź na - pi śmie krótką le cz dol-. ła­
dną odpowiedź na kwe~tye, ja.kie się ode­
mnie w 6wczas na . piśmie pod a dzą. Od po· 
wiedzi, rlyssertacya i świade ctwa, bc;dą l!rze­
słane JW. M.l:':TR0PoL1c1E. 

I 
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. PROP OZ YCYE DO DYSSERTAc yy, 

Na pl eban i ją sumil iską: 

Sacri codices · veter is testamenti szpzt g e­
nuini ac autentici. 

N a pleban iją k upisk ą : 

S acr i codices veteris testwnenti deducunt 
a d agnitionem veritatis religionis chrisl it1ae. 

Na pTebaniją sko pisk ą: 

, Yeritas ac d ivinitas religiouźs chris"bicuu.ie 
elucet ex ipsius proprietatibus. 

T akowe ogłoszen ie zechcesz WMPan be z 
zwłoki via cursor za w swoim deka nacie o b­
wieścić. 

I 

Nrn 
d. Julii 1816 l\ 

W ilno. 

(Takowy okolnik, jak o w sprawie n ader 
·wazn ey, · albowiem w sprawie p owszechnego 
oś wiecenia, moralności, dobry ch obycza jów 
i zasług przemawiający , ściągnie bez wątpie­
n ia u światłey publiczności szczeg6lnieyszą 
uwagę. Nie należy atoli rozumieć, a ieby 
r ozda wanie pl e baniy przez k onkurs, no wy ni 
d opiero było wynalazkiem. Trzysta prawi e 

, lat dochod-zi, jak na ostatnim powszechny m 
zbo~ze w Tryqencie, pod przewodnictwem sła­
w nego w Europie z nauki i c ńo t kardy IJ a ł1', 
r odaka wile11.ski'ego , Stanisława H ozyu sza , · 
wśród l icznych, ważnych i całego kościo ła 
tyczących się. u staw, na posiedzeniu XXI V 

' . 

1 2 1 
. ' .,_ 

w§. i 8, w kr6 tk ich le cz wiele znaczących wy­
r aza ch i to zbaw ie nn e n astało prawo (f). „Nay­
" pożyte c: z ni eysza jes t dla z bawienia d usz, gdy „ s ą od go cl nych :i zdatn ych p a r óchów rząd z o'­
" n e„„. Biskup i komu s łu ź }' prawo dawa nia „ ple baniy (jus patro na tus) w przeci ągu 10 d ni, „ lub w dłnzs zym czasie od biskupa prze pi­
" sany m, g <J dny oh ni ektórych. kapłanów do „ mającego s i ę zarządzać kościoła przed w y­
" znaczo ny mi examinatprami, niech mianu je. 
„ _VVolno_ jedn a k b~<lzie i drugim, któr zy by „ innyc'l1 do tego zdatnych ( k apłanów) znali, „ podać i ch imio na , i żby mogło nast ą pić o 
„ każd e go wieku, obyczajach, i sposobno­
" ści w na ukach, pilne ba.danie. A jeśli bi-

(f) Expedit maxi me animarum saluti, a dignis atque ido~ 
i~ eis paroch is gubernari., „ ' Episcopus, et qui jus 
p at ro11at us habet, in tra rlecem dies, vel al iud t e ru­
pus ab episcop<> pracscribendum, idon eos ahquod cle­
:i-icos ad ręgeu d,,1m eccłesiam . cor am deputaudis exa­
minaloribus nominet. L iberum sit taruen etiam aliis, 
qui aliquos a <l id ap tos noverint, eorum nomina_ <le .~ 
ferre , ut poss it ,pos.tc:i d e cuiuslibct aclate, .ruonbus 
e t s1 1fficientia fieri di ligens inquisit io. Et. si ep1scopo, 
a ut synod o provii1ciali, pro regionis mare, videbitur ma­
g is expedire, per cdic t.um eti"m publicum vocentu r , qui 
volent examinari. Transacto consti tuto t empor e, omnes 
qui desi:ripti fueri nt, exa minentur ab episr.opo, sive eo 

· impcdi to, ab ei us .vicario generali, atque ąb al ~i s exaI,11 i­
na!oribus, non paucioripus, quam tribus .. . . _P~ract~ 
dernde exarni ne renuntientur, quodcunque ab his idon~l 
iudicati fueri11t , aetate, moribuś , d~>ctrina, prudenha 
e t aliis rebus ad vacantem ecc lesiam gube rnandam 
opportunis, ex hisque ep iscopus eum eligat" quem 
cete n s magis idoneum iurli cavo;:i·it: alque ill1 , et n on 
al t ~ri, coll a t ią ecclesiae ab eo fiat , ad quem spe? ta-_· 
l1it eam conferre . . • . .. Quod si ius pdtronatus la1c? · 
rum fo erit, debeat , qui a patrona pra esenta t.u s e1:1t_,. 
ab ei uscl em deputatis, ut supra, examinan , et 1,10 11 lllSA 
i donc us repcrlus foel'it, a clmitti. 
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„ skup, ]ub synod pr;ow;ncyonalny, we<lTe 

„ zwyczaju krajowego, za lepszą rzecz n ą· 

„ cizi, tako z przez ol>wieszczenie puliłicz rut 

„ maj'-!: bydź wezwani ci wszyscy . któ z,y 
„ zechcą stawać Jo examinn. W czasie _o• 

" znaczon; m, w szyscy któr·zy się zapi :;ali, u~·dą, 

„ exarninowa ni od b1 sknra, jeśl · by t e 11 nie 

„ mógł, od jego wil+ar~ n -za genernlnegn i od 

.„ inn ych , n 1emniey jak trze ch .examinato­

" rów ... : Pu odbyt ym examioie, ogłoszą 
„ exa mtnatoruwie tych, kturych za zdatnych 

„ osądzili, co do v.:iElrn , oby czaj /iw : 11;i{tki,, 

„ i•ostropności, tudzież innych przymiotów, 

„ Jo rz4<lzenia wakuj'łcym kościołem potne..: 

„ Lny ch, z.tych bi ~ k.up wybierze 'tego. kl6-

" ri> go · przed inn y mi za 11aygoc!nieyszego' 

' ') ip;r:.d , i temu a nie i11n'emu ma bydź dana 

„ pleLanijri: do kogo należy jey · szafuuek. ' 

„ .... Jeśliby prawo dawania plebaniy do osób 

„ świeckich nalezało pre1.entowany od pa­

" troua (koHatora) od tycl1ie samych exami­

" natorow powinien byJź exa.minowany, ani 

„ moze bydź 'przypuszczony (do plebanii) chy-

" ba godnym si~ bydź ekal.e. " ' 
Tak Ś"Yi<tte i mądre tu przytoczone, ja- ' 

ko i na \'rielu innych mieyscach, którę po­

mijamy (g) , kośc i oła powszechnego' usta wy, 

j'::iwno przekonywają, ie posiadanie urz~dów, 

zaszczytów i i:6łnych stopniów w hierarchii 

(g) Ht>rtatur etiam s. synodus, ut in pr~vinciis , ubi id 
commo~~e f1eri polest, clignitat es omnes, et saltem 

dimidia pars cononicatuw11, in catheclralibns eccle­

siis , et collegiatis insiguibus, confor;mtur tantum ma-

kościelney, samych tylko gruntownie o ś wie­
co_nych ~z profe ·syi u czo1 ych, i~t otn emi pn,y­

m10tartn . cno t oz<lobion eh, posługą około do­

bra społecz noścj i kościoła 1.aJ'e tych nast ,_ 
f ' V ' f{; 

pcow prac aposto~slnch i ministr6w chry tn-

so.wego ołt~rza, _Jedynym i wła ściwym po­

wmno, b!d~ udziałem. Wszystkie ustavry 

~rydentyns_k 1ego zboru, w samym początku 
~eh nastama. , od narodn_ polskiego były przy­

~~~e: wszak źe nie wszy stkie z równą ścisło­
. sc1ą wykonywane, a niddóre i całkiem z wiel­

~ą szkodą zanied bywane bywały , z tey liczby 

) praw_o wz~lędem rozdawania przez konkurs 

pl e~an1y, p1en' szy r az dopiero w naSZJIU 

kraJt~, zaczyn~ przychodz i ć .d o exekucyi. Zda­

r~erne to \-V ln~toryi kościoła polskiego dotąd 

m~słychane ' . Jako nowe teraz jawienie, j,est 

zaiste pewnem a razem szcz eśliwem aodłem 

~iemylnie wrożącem o podni~sieniu · ~p rawy: 
< Jedney . z nayw· inieyszych dla rodu ludzkie· 

go odnogi n a uk, to jest moralności . i do­

brych ob~czaj6v;.•, na węgielnym kamieniu 

~h~ystyan1_zmu opartyc11. Rozum ciągłem do­

~w1.ad~1:~n~em wieków nauczony , -o czywiste 

i ; _n1ezb1t_e stawia dowody, że pomyślność ln:­

~ow,. nieodstępną jest światła nauk i cywi­

hzacy1 towarzyszką: ani można zgadzać si~ 

gistris vel docto .b t . z· . . . 
· l . ' . · Tl us, au etzam 1cent1at1s zn thel!J• 

N 
ogt a, vrlel iure canonico. S es. 24. de reform. §. XIL 

ee emm ub1tau dum t t r· l I 1. . . 
. . es , c 1< e es re 1quos ad rehg10-

n_e)n, rnnoce_ntiam , facilius inilami:nanclos si praepo-
s1tos suos v1deru1t · - ' · 

J 
non ea quae mundi sunt sed am-

marum sa utem ac j t · · ' C ·z 1 . ··d coe es em patnam cog1tantes. 01h 
cz . rt en!. ' 

. \ 



z ty mi, którzy, twierdzą, Że poczciwość i 
w szystkie cnoty społecznt'go zycia, mogą sitt 
łatwo obey śd ź bez światła nauk.) 

· IN S TRUKCYE 

DO UKL ADA NIA po GIMNAZYA.CH i SZKOŁACH PO­

WIAT OWY CH ZA J;'I SOW W PRZEDMIO TA CH RÓ­

ŻNYCH NAUK, WYDA NE OD RZĄDU GŁÓWNEGO 
SZKÓL, I OGŁOSZO NE D,RUKIEM R. 181 2 . 

(Tłumaczenie z rossyyskiego.) 

ZALECENIE 

Dyrektorom i dozorc~•n szkół o, układaniu z a ­
p isów w przedmwtach róznych nauk. 

W §· ?2 ustaw (h) dla szkolnych zakładów, 
zalecono nauczycielom gimuazyalnym, pod 
przewodnictwem dyrek~orów, utrzymywać hi: 
storyczne, meteorologiczne ,,,iopograficzne 1 

statystyczne zapisy . o gube~n!Jach, ł~cząc .do 
t ego wiadomości o rolmct~1e ! o czasie z~s1e­
wu i zniwa o gatunku z1em1, o narzędziach 
używanych 'do uprawy roli i o in?ych przecl­
miotach do dokładnego poznama ogólnego 
gospodarstwa potrzebnych. 

(h) Pot~ierdzonych uaywyzey d, 5 l istopada i 8o4: r . 

' OJ daty tal10.wego postanowienia, zwierz. 
chność sz·koln a miała ukontentow anie w1'dzieć 
niektóre proby rz eczon ych zapisó w, ' robione 
przez nauc1.y cieli zn a y d ujących szczególni ey­
sze upodo banie w zatr udnienia ch szlachetnj eh 
i pozytecznyc h. Lecz pon~ewaz w, t ey pra­
cy trzym ali s i ę oni po wi iz kszey czę ś ci wła- ""' 
snych pla nów; przeto i zapisy ich mniey lab 
więcey s4 in tere -ujące, w miarę i~hże oswie­
cenia i gorliwości. 

VV celu wi ęc osiągnienia jak naywiębz1

ey 
ile bydź · n10ie korzyści z tł'go poslanowir.­
nia; rnini st eryum oświecenia ułozyło teraz 
szczególne rn otrukcse do ulrzyn, y wania za­
pisów i n a wet pierwsze swoje widoki zna­
cznie rozszerzy ło: bo oprócz instrnkcyy ścią­
gający chi ~ i e do przedmiotów ustawami ob­
j~ ty ch, m n }ą t e r az nauczy ci ele osobne co do 
technologii, fizyki, mineralogii, botaniki i 

' zoologii. Od gorl iw ego wy p e łnienia tych 
· instrukcyy, spodziewa s i ~ mini st e ry um nieo­

ce nion ey korzyści, tak dla ty ch n auk, do 
który ch się one sto su j ą , jako t ez s z czegół 
niey dla r ozszerzenia zr~a j o rno śc i kraju na­
szego . N 'C.l u cz yciele w mi asbch guberskich 
i powiatowych, j edni po lat kil.ka m iesi.ka'­
j ą c a drudzy zg oł a mi eysc swoich nie od'- , 
mieni ając, mogą s ię nalezycie wywiedzieć 
o wszystkiem, co si~ tycze tych miast i ich 
okolic, a zatem mogą na,y rzetelniey . opisać 
wszystkie przedmioty w instrukcyach wy­
szcżególnione, czynić dokładn e postrzezen ia 
w przyrodzeniu ich otaczaj ącem i zbogacać 
płodami jego ukulne gabinely i muzea. Nie-

' ' 

' ' 



dawne ustanowienie dozorc6w honorowych 
po s1Jrnła ch powiatowych, przynosi ni ~ ma­
ła po moc w tym • względ zie . Dozorcy CJ, bę­
d~c w s7,yscy vvłaśc1cielami i po wi ~ ks1,ey czę~ 
Śc

0

j mając znaczne ma j ą tki, doświ ad czoną SVl'ą 
uorliwościa o dobro nauk povvodo wani, po­
dadzą nau~zycielom ·ws1.ystkie od. nich zale­
zqce s posoby do wype ł nie~ia tako vve.go p~­
r uczenia, jakoto: d ozwalaiąc oglądac sw?Je 
gosp odarst\Vo ze w szelkiemi z ap::-owac'.ze~ia­
mi, . pod ając śrocl~(i do_ ~ego _oglqda rna _1 o~ 
pisywania, opatniJ ąc xiązl~a°'.1, n a,rz~dziam,i 
i innemi pomocami <lo rob1en (a doswiadczen 
albo opisów potr zebnemi, obdarza jąc- szko-

' ły płodami w~z ysLkich królestw przyrodze­
nia i t. d. 

Stosownie do tuch widoków min isteryum 
J • \ 

oświecenia czyni n ast~:pne ro zporządzema: , 
I. VVszyscy n auczyciele gimn::izyów i szk?ł 

powiatow,ych, d_o k_t6ryc_h lekcyy śc i ągają su~ 
te in 5trukcye, obowui.zao1 są w wolnych cz,a- . 
sach robić zapisy i czynić po s trze żenia wzgl~„ 
dem przedmiotów w ni ch wyra:l.on;rch. 

Il. D o tey pracy . powołują się i inni 
nauczyciele i urz~dnicy, mający wia~omości 
0 prz~clmiotach temi ·in strn kcyami obJ~tycl t. 

III. W tym celn każdy dyr_ektor szk6ł, P~ : ' 
winien zwyczaynym porządk1 e 1;1.1 sprowadz1c 
z głównego szkół rz~1d u tyle exemplarzó~ 
instr ukcyy, ile pod Jego d oiorem , ~nayd111e 
się nanczyc;ielów tyci~ n~uk, ~o ktorych się 
ope stosują , i nad~o ile 1es~. m~~dzy n~uczy­
cielami dobrowoln1e poswirtcaią.cych Sl) tey 
pracy. 

1 27 -
IV. Jeclen nauczy, iel albo urzednik mn' . • ze 

robić zai ~i,y ni_e~ylko w p1;zedm i 11 cie jed 1>ey 
instrukcyi . ale 1 ~1~óc_h lub ~v:~cey, cz.i ii ty l u 
ile inu w1ad~mosc_1 ~ ·,g o d_oz _val a j'1 i · by l,phy 
tyl!,o te zapisz me IJjły ponneszane, a/.f'liy 
kazdy przed111wt wy ·ta\\io ny był w tak i ru 

·.J ' I · . k ' · I ' 1w1uo.~u, w Ja · 1111 s 1~ ZW) kle uwaźa w 11 auc e 
o nim tr akt uj ącey . 

V. Po upł nienin ka;,d e go roka, dyrekto-
row ie szkM uwiadaminj .! u ni wers\ tet czy 

ł J ' ?Y y 1_~trzy111ywa11e _w ich t;ubernij11ch znpisy 
l od k,og o 111 1a 1iów1c1e? a i Ph· li nie, to d la. 
j-1ki_ey p rzyczyny? wini r<t z , ,ś wygotowa nia. 
.z.1p1suw, doz tll·cy etalo ~· i szkól pr1.esyl a'ją 
Je dyrektorom, a Ct uniwersy t etowi sweuo 
w_vdt. i a łu , albo razem z zapi sami przez n:- · 
u czy cieli gi111ua1,yąlnych l'Obionen1i albo i oso­
bno; 

VI: U '.1iwersytet ro strząoa te zapisy, czyni 
nad r· em1 uwagi gdy t ego potn.l~ ba, i stoso ­
wnie onych u tywa, albo u·11ie szczajic w pi­
sm,tc h peryvdycznych, albo drulrnj <1c oso bno , 
a~bo ~oht<1c. wj·~iqgi polrz_ebne (Jo nw pełnie~ 
ma h 1sto r y1 kaz Jey na ul· 1, lub opisania ou­
b e r11ii i t. d . Z a pisy god11e szcr.eoólniey J z~„ 0 , . J b ~ o 
1.J wazeni_a pr~e' sl~\n1j ą się w orygiri ale mi-
rustro .w1 osw1ecenia . 

VII .. Dyrektorowie, dozorcy szk6ł i snmi 
n auczyciele, na.) usi 1niey starac: si ę b <z. dą pr~y­
zwo1tym sp.o~ 1bc1;i uzyskiwać ocl mieyscowey 
zv 1erzch,10 c1 lbo - od korro wyp" ·] · _ . . . b . ... c a , w1a 
do10osc1 .o przedmio_tac_h ich iostrnkcyy, i in-
ne pomoce dla ro bierna. za pis o w potrzebne. 

,VlH. Dyrektorowie sz 6ł postarają sict 



niezwłÓcznie dosta wić uniwersyteto1il swego 

wydziału na pierwszy r az choć ni:znpe!ne 

ale dokładne wiadomości i postrzeiema, kazd y 

o swojey guberni i, co do przedmiotów geo­

g r afii, statystyki, technologii i gospo·darstwa. 

Te nieŻupełne wiadomości mogą bydź z czasem 

dopełnioue i takie unhversyt e t o~n przesłane. 

IX. Poniewaz w niektórych w strukcyach 

za 1econo czynić i t akie po'strzd.enia, , do k;ó~ 

rych szkoły nie mają potrzebnych srod_kow; 

prz~to rzecz z siebie wid oc~na; ze p óki , one 

dostarczone nie będą, nalezy przestawac na 

tych 9 jakie się na podręczu z?aydują, _a tym 

czaJem starać sie il e moznośc1 o nabycie tych 

środkow ' iakiem"i bydź mogą, fizyczne i ma-
' . . . . 

temat yczn e iiarzęd zia, maduny, i x1ęg1 za 

przevvodn ic two do robienia za pisó'; służące: 

X. Styl zapi s.Jw powinie n bydz prosty l 

czysty, •t'ak z wany hi storyczny. Z resztą nie 

tylko nie zabra nia się opisywać płody ,przy­

rodzei1ia i sztuk.' sty Iem oz<lob~~m,_ a ie na­

wet zyczeniem Jest aby to rob100 0; byle by 

b ez naruszenia istoty. Do taki~go stylu le · 

piey jes t wybierać szczególn~ jakie przedn~ io ­
ty, jakoto: widok,i malow_mcze, "."spamałe 

budowle, jawiepia natury, 1 wypadk,1 ': obrę­

llie domowego albo towa!-"'zysk1ego zycia a.da-

r~ane i t. d. . 

X I. Nauczycielom biegłym w malarstwi~ 

i rysunku, podaje się rada, aby zdey~o"".ah 

w szystkie piękne widoki i przedmioty? w Jalwn­

k9lwiek względ .zie na uwagę zasługuJące . 

ALEXY I:!R. R .dZUMOfVSKI. 

, 
iNSTRUKC .Y.A 

I I 

Do UKL . .\DANIA ZAP1s6w w PllZED_nirocrE 

łIISTOll YI . 

Literatura historyi zawiera ·w s'obie 'trzy 
t;ł6wne odd.ziały: 

- .Zró[~la ' nauki pomocne, i właściwe opi-. 
sama lu.1·t vryczn,e w ogóle i szczegołacn: 

Do wydosk onale nia każd cy z ty h gł6-
wn5jf'h c~i;s c1, ~ogą rożmaitym sposobem do­
p o_n~~gać 1 małe history_~z~1e dzieła. 'VVe wzg,lę­
dz1e naukowym, w dz1s1eysżym stanie naszey 

oyc.zystey J~istoryi , naywi ęcey watlo praco­

:'ac n<itd zrodłami i posiłl~owemi naukami. 

~rod~a te są. u nas po cz ęś ci oyczy ste, a po 

cz~śc 1 obce. -D o ,oyczystych nalezą: 
· I. D okumenta, jakoto: umowy ma·hffe­

~a, dawnieysz~ zakony i ukazy, za~isy, i t, d. 

Jak,owego rodzaJu ze brane są w Bibliotece sta­

roz.Y,~ney ~ossyyskiey i w jey .Kontynuacyi 1 

~ 1:1.zstoryz r ussyyskiey xi~cia Szczerbato~ud 
i w .Skazowniku zakonów rossy ys!cich (i). 

1. (i) BrrnAioe~Ka ,ąpeBHaR .poccii'IcKaR ,,, n:tAaHie 

Bmopoe ; BHOB'h łicrrpaB.-temroe łI JMHOJY..elt'iroe r . 
;osturnnbrMt. , 20 'Iacmeii, 1'foo1rna. i 7 88. 8 -

llllJL1oem~u A,.f.leBneii pocci:iicKoil npo.ąoM11.enie. 
11 :~cmeu. c. n. B. 1786 in ·a.~ McmopiR 

roccrncKa;r Olll'h Apemrll:ii11IMX'h npeMeH'h, CO"'!HH. 

Ku. Ilf,cp Camo Ga . 15 runr'.b c n B . 
in 4~ ·y . ' ~.- ' • · · 1 770- 91 • 

l~~3ameAJ? pocuccKHXb 3aKOHOB'h rnpy-

,1\aMH Jh,~a M/n~pi:Mosu"tfa 16 'facrneii. Moc1u1ą. 
i 80.3-7 z pozmey kontynuowane .in 4. 

Dz. u>ile1i. T. J 17. N. 20, i8i6. 
9 
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, 2 . Napisy na budowlaQl1, pomnikach, nad­
grobowych kamieniach, ~łupach granio,n.»ch, 
obrazach monelach i t . d., w niektórych 

' mieyscach udzielone wj;idom ości publiczney. 
O jednym z takich napi sów, 11a kami 1,niu t mu­
tarakańskiro, marny wyborn ą ro sprawę (k) ; 
ale do źroJ eł oyczystey -historyi brakuje je-
szcze ro~syyskiey Lpigrafiki. · 

5. Roczniki (ll'llmonneu) Rodopisy (po,21,oMo­
iBHbIR 1rnur:a) i Chronogn1fy. l\1amy w druku 
rocznik6w wiele (l), ro<lopis jeden, -a chro­
nografa żadnegn . lid. to je8zcze zosta'wać 
może ukrytych w niewi;idomośc i 'Pism ta! ich , 
które przez sw oj~ wielk<l We,wn ~trzną war­
tość przydałyby si~ ao objaśnienia, mnogich 
szczeg6low dzieł jui wy<lanyc'h. 

4. Dawne -geugrafije. W ~ym rodzaju go­
d ne uwagi nasttzpujące dz ieła: Kniga bol.szo­
mu c::.ertieztt i D re u:n taja idrogrąfija ( rn ). 
Jest takie ~ardzo po ży t eczną pomocą , u1 i­
saoie mieysc należących dawniey do Nowo• 
grodu wiel~iego, umieszczone w R ozmouxtch 
historycz1iych o staroźytnościach tego mia-

(k) IlucbMO K'b rpa(J>y ~ · H. Mycuuy Ilym1urn:r 
o KaMn-:t rnMyrna_parrnac.1>.oMb na•i,Zl,emwM'h na 
ocrnpo s'll T a11rau':t A. O. C. IT. E. i 806. fol . 

(1) Mi dzy innemi są wydane przez Impera­
torską akademiją nauk: HoBorop o,ll,cE.i:ii Nh­
monuceu;'b i krótka kronika tycząca się samey 
tylko Syberyi w lontynuacyz biblioteki sta-. 
rozytney rossyyskiey. . 

(m) Knnra 6ollnlllOMY 'Iep,rrmKy. C. II. E. I 792. 
8. - Apenxa11 n,ąporpatl>iJI, Ibid. 17 7 3. 8. 

, 

.!la (n). V\' aine Piscowyja knźhi (o) da wnych 
czas6w, Jei.ą jescze w archiwad1 bez uzytku. 

5. R odopisy czy li genealogije zebrane 
w xiczdze rc,dopisowey (p}, niektóre w Biblio„ · 
tece staruzytney. Nie bezdowodnie w sze la­
loi. twierdzi'Ć nioina ze literatura nasza 

. ' znacznego w tym wzgl~dzie poti'zebuje je-
szcze doskonalenia; , 

6. Hazriady (q) z lat kilku pomiesz cżone 
w Bibliotece starozytney (ed. druga cz. XIIL 
XIV.) dostarczają wiele wiadomości dla hi­
storyi tych czasów, / kt6rych znajomsze ro• 
czniki 1>ą. bardzo niedostateczne. · 

7. ' Xięgi kos'cielne, szczegól niey PatPrik 
Minha Czetża, i Prołolz (r), żawierają w sobi; 
lii;zne ,mat eryały ,, k t6r_e trze baby blizey po• 
r?wnac przez posredmctwo porządnych wy-
c1ąg6w. , 

8. Płody starożytne, n1aiars1, iey, skulptor· 
skiey, i' piś mieoney .sztuki. Pociaaia gmin~ 

(n) Ucrrtop1rnecKilI pa3r oi30pnr o ApeinrocittJJxi> ne­
llHKaro HoBar opoA '· MocKBa . 1808, in 4 • 

. (o) IIucu;oJ3bUI 1rnuru. 
(p) RoAocJtt>BHaJI KHHra KHJI3ett n ABopRH'b poc­

cur~101x'h n 13 l'll311ui:x'h , ii3,ąaamrn no caM013ep ­
~I>rn:81mrM'h cn1w K aM'h• .2 ·"facmrr. Moc1rna. i 787, 
IU VO, 

(q) Razri~d alb? R ozrżad ((la:lp11;i'h HAu p o3pRA'h)· 
Byfa niegdys tak nazywa rn macri tratura kto­
ra . roztrząsafo prośby poda wan~ ua imie mo­
na1:c~1y: tu wyi:az len znaczy akta czyli czyn­
nosc1 tey magistr atury. 

( r) Ilamepmn., M HRra ':lerniJI, u iipollor'l>. 

9* 
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ne i pieśrti, stanowią ostatni oddział oyczy­
stych źrodeł naszey ' historyi . 

Co się tycze obcy ch z ród eł, do tych w szcze· 
g6lności nalezą następujące : -

1. Współcześni historycy wschodnich i 
zachodnich sąsi~dzk!c-h krain . Z historyków 
bizantyń skich zeLrał Stritter dokładne i bar· 
dzo i;>oiyteczne wyciągi, które zawierają si~ 
w dziele wydanem od IMPERATOHSKIEY aka­
;.remii nauk, JJfemoriae populorum olim ad 
Danubium, Pantum euxinum, P aladem moeo· 
tidem , mare caspium, et inde magis ad ,1e-

. ptentriones incoLentium, ex scriptoribus hi­
~toriae byzantinae erutae et digesfoe. T. I-IV. 

Petropoli. 1771-177!). 4. 
I 

· 2 . Opisania odbytych przez cudzoziem-
c6w r6inemi czasy -w Rossyi podr6zy, jak1ch 
są autorami w dawnych czasach: PLankar­
pin (Johctnnes ·de Plano Carpini albo de Pa­
latio Carpini) Rubruquis, Herben»teżn, Olea­
rius, Petreius, i wielu innych. 

Mając na względzie t akowe zródła, przy­
jaciel oyczystey historyi, powin ienby stara ć 
się robić dokładne wyciągi z rzadkich xiąg 
i-rtzkopismów, albo objaśniać zawikłane miey ­
sca w xięgach i rt;kopisma.ch znajomszych , 
aibo nakoniec jeżeli sz <' zęśliwy przypadek 
uwieńczy sledzenia jego przez odkrycie no­
wych rnateryałow, opisywać je po~zczeg61nie 
i powszechną ku nim zwracać uwagę . 

W iele nauk ,służy ku pomocy tak powsze­
.chney jak i każdey szczeg6Jney historyi; grun­
towne jey doskonalenie zależy od stosownego_ 

·155 

zamiarowi swemu uzycia natik P,Omocnych'; 
a tu nalezą: 

1 • Kryty!.:a kt6ra uczy poznawać praw-
dziwość źródeł taR w ogóle jak w szczegó­
łach; i I-lermenPutyka ucząca wyjaśniać też 
same źr6d ta. Prace Szlecera ( Schloetzer) 
mozna poczytać za wzorowe w zastosowaniu 
tych nauk do historyi rossyyskiey. Rzecz 
z siebie oczywista' ze zb_ieranię rozmaitych 
sposobow czytania róinych r~kop:1 srn~w i i;zę· 
sto powtarzane przeglądflnie iednego i tegoż 
samego dzieła, prowadząc do zupełpego po• 
znania jego charakteru , wiele pomaga do 
krytyki i do sztuki wykładania . 

2. Dyplomat yka. Krytyka zaymuje si~ 
oczyszczei1iem zródeł w ogólnoici; a dyJJlo­
matyka uczy rostrząsać w s zczególności do­
kumei:ita podług ich żnaków zewnętrznych 
i wewnętrznych. Paleografija i Sfragitotyka 
słuzą jey ku pomocy. 
1 VVielka liczba rossyyskich dokument6w 
do publiczney wiadomości podaną została, je· 
dn;:ikze rzadko w tern zachowana naukowa 
dokładność. Poniewaz zadney nie mamy 
rossyyskiey paleografii i sfragistyki; przeto 
wszelkie w tym rodzaiu dzieło, zasłuzy na 
pochwaJ<z z.nawców. ' 

3. Lingwisty/ca. Dawnieysze nasze histo­
ryczne dzieła zawierają w sobie ~nóslwo 
wyrazów których zrozumieć nie . mo:Zna ~ al bo 
dla tego , ze się ich znaczenie odmieniło, ' 
albo ze ich uzvcie oddawna zaniedbane, albo 
teź że do osobnych dyalektów należą. Nie­
które z tych wyrazow potrzebują obiaśnienia. 



dla . tego, iż są wzięte z obcych językow 

( gf e ckiego, ~ata _r skiego, 'ni em ie cki t> go, cz n d­

sk1ego). Zbiór zupełny tako wy ch wyrazow 

Z gruntownemi t_>bja śnieniami , Glossaryusz 

jaki Diukanz (s) zrobił dla łacińskiego i gre~ 
ckiego ięzyków Średnich wiekow i jaki my 
dła :x;iqg kościelnych mamy w Słowniku ko­
ścielnvm (t), byłby bardzo ważną pomocą dl a 

naszey hisioryi. Póki tego nie ma, po~.yte­

cznem zatrudnieniem będzie zbieranie ma ... 

teryałow w tym przedmtocie. 

4. Chronologija. Nie potrzeba głębokiey 
WiadomoŚGi oy czystey J1i ~ toryi , a by poznać 

z~ jey chronologija w wi e lu mieyscach na~ 
leżycie poprawiona bydź 1irnże. Chciano na ... 

wet w -tey mierze 'vviernosć naszych chrono ... 

logiy podJadź wąt pliwości ; ale tu główne 

uchfbi•Jnie pochodzi bardziey od kopi st ó w 

niżeli. o,d pi erv;s~ych , aut~rovy, i wiele teg~­
:rodza1u trudnosc1 moze się rozwiąza ć za po„ 

n10cą same.go ty~ko przeyrzenia z krytyką 

textow. B1zanty nska chronologija otrzymała 
niedawno w stosunku do rossyyskiey nader 

szacowne sl?ra.wdzei:iia lu), i ~czekujemy od; 

( s) Dufresne du Cange •. 
( t)C:11.0Bapb n;e_(lKOBHl>IM łlJtH HCIIlO./l~oBa-ę:ie pt1reui:ij 

C./laBRHCKHXb ,21,peBHHXb ' rnaK;K.e łll!0}13"1>PIHl>IXb 

6e3b rrepeBOAa IIO./lOif\eJUiblXb Bb CBRII(eHHOMb IIH~ 
caHiH ~I ,21._pyrłl~b, u;.ę_p1rnBHl>IXb IOłłl:ra_xb, Cb npu-
06w,em e111b ntKomo_p:&I~b JJ;epKoBubrXb l_p11rncOBJi 

łI crnen eHHbIXb ne_pnaro I:Jt_aca ,_ nu_OBb n_peJ1.o.., 

iK eHHbIX'h , Bb 4 'l.acm.axb. l'\'loc1rna. 1 8 15. , 

(R) Kp111nn'!ec1;.i:ii: onblm'.h Kh o.6l>ś!CHeKiIO J;lmau-

' 
te"O~ . sam~go autora poclohnież wiorowego 
dl.ieła d o c H'ouologii rossyyskiey, od po­

czątkn p ri ństwa. _aż do wtargnienia Mougolan, 
5. Geografz;a. I tn dla uczoney praoy 

otworem stoi obszerne pole. · Geografija 

histor.vczna nie pier wey może hydź pożyte­

czrni dla l}istoryi n aszey towarz,yszką, a~ 

po więlu szczególnych sledzeniach, do czego 

sama tylko mieysc pojedyńczych znajomosc 

cz-yli t opografija przyłożyć się mo~. e. ]leż 

takich mieysc , o których wzmiankuje historya, 

napróźn o szukamy na naylepszych geografi­

czn yc h kar tach i w szczególnych geografi­

cznych dziełilch, jak _np. w Słownilcu geo­

grcific:mym llioximou•icza i S~czekutowa ,(w). 
Brakuje nam ich zapewne me ,dla t,ego tyl­

ko że one same' albo ich . im io na już zni- -

kn~ły , afe 1 <l la tego że ni e były .oznaczo­
ne i opisane. 'I'opograflja moze dostarczyć 

potrzebnych wyjaśnień wzgl~cl em testamen­

tów wielkich xiążąt i_ t a k licznych tranza­

kcyy o granice i działy, oraz względem opi­

sanych z dokładuością vy historyi n~ekt6rych 

1IIUlCKOłl X_(lOHO.il.OriH Bb oco6em!DM1>- omHolile­

llil'.l K'h poccilic1rnii ncrnopin co'i. <D. J\._pyra, 

113,21.aHnoe MMrre_pamopcKo.!° aKa,21.e11~iero HaJK'l>. 
1 

C. II. E. i 8 1 o. 8. ( Toz samo dzieło wyda- · 
n e i p o nieniiecku, ma tytuł_: Kritischer 
Versuch zur aufkliirung d. ByzantischenChro­
nologie). 

(w} reor_pacpw1ecKiH c./loBa_pb poccinc1rnro roey,21.ap-

• cm Ba • • • B'h 7 'łacma:x'h. Moc1rna. 180 i - i 809. 
in 4. 
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_wypr-a~ l p~zej~zd6w. Po~policie ,tez geo;", 
grafowJe n asi .m e przytaczoJ<t rozmaitych na­
zwisk mieysca jakiego lub :fZeki i t.. d., ja'": 
J ie one mają w ró żnyph j ~ zykach mieszk n.11-
c6w Rossyi . Wielki zatem z takowego ze bra ... 
nia geograficznych synonimów, mógłby wy­
płynąć dla historyi poiytek. Podo b.nie:I. ma­
ło bardzo i nied'o.stateczn.ie pracowano nad 
odkr.yciem. dawnych pomni 1'6w, które s:i c;: po 
'dziś. clzie11 jeszcze . na powierzch ni ziemskiey 
naszey oyczy~~1y zoaydnją. łVi ele mieysc, 
gdzie dawniey były miasta, ró in,e p ami~tne 
g roby , dotąd jeszcze całkiem nieopisane, al:.. 
ho choć opisane ale bar dzo niedostatecznie, 
i połoie,nie geografic~ne tych mie j SC tak nie 
. k 'l ' I )as no o -res one, ze zgoła pie podobna ozna-
czyć iGh na karci,ę , 

-6. Etnografija. Liczne i, po cz~ści obszer­
ne opisania narodów z.amieszkałych w 'Hossy;, 
~ąnowiąr dla historyi naszey znaczny zap as. 
p,ozytecznych zasiłków; lec11 opisania te po · 
większey c~ęfoi są niedostateczne, a co im, 
nay-wittcey odeynwje war.tości w oczach hi­
storycznego badacza' jest to' ze nie ' dosyć 
do.kład nie wskazują mieysca zamieszkane prze.z, 
rozmaite naroć\y. 'fu nie dosyć jest wyrazić 
_gubernij,ą, powiat, albo okrąg; lecz dl~ 1,1.czy .,. 
n ienia ta:koweg_o opisu rzetelnie poiytecznym, 
pokzeba wyraźnie ws~azać, okolice, miasta ~ 

1 w sie , gdzie jaki narod mieszka, oraz miey-. 
sca gdzie żyje pomieszany ze sw ymi sąsiada„ 
mi ; potrzeba wyrazić nie tylko rzeki a le i 
strun,1i

1
enie nad któremi iiyją błąkające się lu­

dy: potrz.eha. o~,n~cz,yć które p okoJenia roz-

maitemi mówią dyale.ktami, i jak si_ę dalek~ 
te dyalekta. rościa " a J<l : azeby za s nadadz 
tym wiado\noscio~

0

niil.eż y~ą do~ład ność~ ~o­
trzeba1 zawsze przy op1sanlll. lll le ~sc WJ_m1e-

1 
nić liczbe mieszka11ców. Kiedy Jest wiad o­
mość o ~dmi .:1ach osiadłości albo o kolo­
nijach c21yli osadach; ted y oczywista . rz.ecZi_ 
ie i to na osobną za sług 1,.1 je u wa git• O pisa­
nie jakie mamy mieszkal'1 ców pe~·mskiey g_u~ 
bernii, ba.rdzo małego potrze bule do peł me„ 
J;lia (x). , , 

7. Ge1~ealogija. Mówiąc wyżey o zro„ 
dłach hi :; toryi wspomn'iało się JUz i o dzie„ 
łach genealogicznych! tu winniśmy dodaa~ 
2e rossyyska genealogija jest jeszcze bard~o 
niedostatecznie wypracowaną, ' i dla tego me 
m,oze bydź uiyteczną dla naszey, l1istory~ _r~- . 
mocą. Ze by się o tern przekonac? <losy~ J;st 
przeyrzeĆ tylko 1 ablice g enectlogzczru: xz~z~­
cia Szczerb(ttowa i Strittera. Jak medokła· 
dne ma1~y wyobrai~nie o dawnyc~ p~loc~~cl1 
xią:h;tach, jak niedostatecz ną wiadomosc o 
czernihowskich, ·muromskich i innych, po 
nayściu Mongolan ! Są 'nawet całe dynastye 
xiąząt jakoto: pó.łnocne halickie ~ chły­
n~wskie zupełnie prawie n am nieznajome. Bez , ' . 

- wątpienia takowy niedostatek wiadomosc1 
naszych mogłyby · po wi t:_ kszey cz.~ści zastą­

. pić xictgi kościelne jako Sobornik i, napisy n~ 
grobowych kamieniach -, stare zapisy w ai; -

(x) XosJIH:cmBe1moe o;rrncanie Ue.e111c:t.o:H ry6:epmnJ 
2 , '!il.Cffilil . 1802, 3, 
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chiWach kfasztornych i niekt6re roczniki do­
tąd zo ,t aj ą ce be/, u zytku. yv ty m rodzaju 
tn am y ,cl oJ.da<lne i wzorowe , acz jeszcze ni ew 

dokoriczone d zieło, to je~ t ; .flźstoryą genea-
- Żog ilco- chronolugicznrt nay/cdnieyszego . domu 

Rom anowow nopislmq p rzez Uarona I(am­
penlzcmzena r y ). 

8. Heraldyka. Ta nauka jest posiłkową 

dla genealogii . i d y plomatyki, a za ich po­
śred n i ct wem i dla hi storyi: szczególniey zaś 
ważną jest dla hi st oryi szlachectwa. Już r . 

2797 zrobiono w heroldyi znac.zny pocz1ątek 
do ułól. enia Ogólnego lzerbarz.a sz lachty ros­
syyskiey (z}. 

9. Numizmatyka. Znajomość dawnych 
monet i meclalow, udziela wiele .objaśo i e11 

w każcley h is to ryi a zatem i w oaszey; lecll 
ta posiłkowa nauka połączona jes t z wie1ą 
trud nościami, i dla tego w rossyysk iey nu­
mizmatyce mało dotąd wi~zimy p ostc;: pu. Ba· 
dania kry~yczne o dawnych ru.skich mone­
tach (a), d otąd jedno jest . u nas w tym ro­
azaju pismo ' rn ająee prawdziwą wartość, ' 
które jedn ak właściwie moina by jeszczę na­

zwać tylko . przygot owaniem: a lub.o uczony 

(y) CAMPENHiAUSEN, Balth .. v„ genealogisch­
. chronologische Geseh.- des. Hauses Roma­

now u , scines vaterlichen Stammhauses. L eip­
zig. i 8o5. 4. 

(z) 06m;in r ep6oBJUIK'h pocciłinrnro ,21,BopRncmBa. 
_ (a-) KpnmxI'ICCKiR pa3hICKanU! o .ąpeBHHX'h pyccKH.X'h 

'. 1110nemax'h , H3.ztaHRhHI 1IMnepamopcKO I-O a1rn­
;i.eMiero nay1\.'h. C. U. l). i 807, 8. 

autor obi.ee ał nam zupełn e w tym przedmi·0 ..; 

cie wyprncować dzieło ; zawsze jednak moze 
sie znaleść coś do przy dan ia w wielu wzglę­
dH-c h. N1emo ri n~ bydź zupe,nie pewnym, 
aiebyśmy wszystkie, które u nas miały cyr~ 
ku lflcyą , wali monety, oprócz tego zaś nu­
mizłllatyka oyczystego zaymować muszą, nie­
tył ko ros,;yyski e ale i zagraniczne monety, 
jakoto: dawn e rzymskie, gr~ckie, bizan• 
tynskie i W.> chodnie 1 zna ,y dowane W naszey 
oyczy znie i w naszey ziemi. Poznanie ~eh, 

dla badacza ,historyi musi bydź ważnem, bo „ 
one wskazują Z~'\·ią?Jki i handel w czasach 
dawnieyszych. Zeby zaś opisanie -tego· co 
p rzez wykopanie moze by clź odkrytem , przy,­

'niosło należytą w tym wzg l ędzie korzy ść, 

potrzeba ze wszelką il e bya ź może dokładno­
ścią , wskazać n ie tylko metal , wielkość, 

pos t.ać zewn~trzną, wagę, stępel i napis, 
lecz i mieysce znalezienia. 

~o. Statystyka. Lubo ta nauka zaY,mu1e 

s·i~ nadews,;ystko stanem obecny m i wtedy 
jedynie na przeszłość wzgląd obraca·, kiedy 
ta do nau c zaj ącego porównania prowadzi ; 
m imo to jeiJnak z wielu przyczyn należy ona 
do posiłkowych nauk historyi. Z powodu 
niesta łoś ci rzeczy lud z-ki ch, prędzey czy ·pó­
źniey znika stan obecny i łączy się do prze-_ 
szłości, a zatem i dzieła statystyczne p rze ­
mieniają si't w hi storyczne pomoce~ l~cz opró.cz 
tego są 0,ne jeszcze użyteczne przez to' ze 
dają sposobność do badań histoi:ycznych. Po- -

- znanie obecnego stanu jakiegoli'olwiek bąd~ 

kraj,u, provvincyi, narodu i t. d •. "':zbud~~ 



„ 

„ 

uwag~ na ętan ich przeszły a z niego mo­
zemy wnioskować o teraznieyszy m. Nako­
u ie c statyst yk a odkrywa obszerne pole do 
obfi.ty ch postr"zezeń nad W!ipolnern dobre1n . 
VVyuczony w szkole statystyki historJk 
umie i:oz.nawać korzyś ci człowieka w poźyci~ 
z drng1m1, obeznaje się z zakonami podług 
których rozwij a się czynność , dobry , byt i 
oświecenie ludzi w towarzyskim ich stanie. 
Przez to nabywa on koniecznie bystrzey­
~zego, sądze_ńia 0

1 

wewnę trznym związku sa­
:mychze wypadkow, a tern sa mem staje się 
s~osobnym ~ywodzić pożytki i korzyści z ta­
kich rzeczywistych wydarzeń, które dla wielu 
innych zdawać się będą jakoby suc;11e i nie­
znaczące wiadomoś.ci. 

;i ;i. Literatura. Ta wa ina pomoc do na­
uczenia się oyczystey historyi przez długi 
czas w zupełnem była zaniedbaniu. N,ieda­
WnQ, nagradzając ten niedostatek, z.robiono acz 
trudi:y ale 1 ze .wszech miar wazny początek 
w dz1.ele : O ltteraturze r ossyy skiey lzistorr i 
(b). · zyczyć na,lezy aby to dzieło było konty-
11uowane , ukonczone, p1·zetlumaczone · i do­
pełnione potrzebnemi przydatkami. Co mó­
ioa jeszcze zrobić dla oyczystey literatury 
w szczególności , okazuje to dmgie ' nowe 

(b) BuHLE, Johann Gottlieb, Versu ch einer kri­
tischen Literatur der russischen Geschichte. 
Erster:I'heilenlhaltend die Literatu r der ael ­
teren ailgemeinen.nord.ischen Geschichte.Mo­
t>kwa .. i810. 8. 

·-
dzieło : Storcha i Adelanga , Syslemttt.yczrt~ 
przeyrzerzie litercUttry w R ossyi od r. 1801. 

do 18oó ( c). 1 

i2. Historyka albo m etodologija ltistory• 
czrw .. Stanowi Ł ti pomocną nauk~, ld6ra uczy, 
jal1im sposobem układać historyczne mate­
ryały i wyrabiać je stosownie do celu zamie­
rzoney pracy. Og6loe jey prawidła potrze­
bują <lo historyi oddzielnych krajów i cza­
sów niejakiego szczególnego por6wnania. Po­
żyteczne uwagi wzglrtdern pracowania około 
hi,toryi rossyyskiey czasów pierwiastkowych, _ 
zamyka w sobie nast~puj ące dzieło: IJe opti­
ma ratione qua lziiiloria populorum, qui cm­
t e 80ecttlu1n 1w1unn terras nunc imperiu rus­

sico subiectas praesertini meridionales , in- · 
lzabitasse aut p ertran., isse feruntur, candi 
passe videatur, oratio /zabita a Joh. Th eop'h. 
Bu/zie. J/1osquae. 1806 in 4° . W yt,łurnaczo­

ne jest i na j ~zyk rossyyski. 
O źr6dła.ch · i posiłkowych naukach na­

szey historyi dosyć się już powiedziało. Co 
s ię zaś tycze dzieł które zavvierają w sobie 
właściwą hi storyą, te dzielą si ę na zupełne 
i cząstkowe , a te ostatnie na ·ogólll'e i szcze-
g6lne oddziały. -

Z u pełne histOrye są trojakiego rodzaju : 
I. Całkowite u:kłady , jakie mi są dzieła, 

( c) Cucmenrnm u'Iec:irne o6oapeHie .ilH4rurrep amypI>I B1o 
.PocciH Bb IIle'IeHiH IIJIIDH - .il'BIIIiJI Cb i 801 no 
1806 rO,l\b. A. illmopxąM'h n <P. AAMYRI'ON'l>· . 
C. Il. E. i810. 8. . ,_ ' . 

/ 
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Tatiszcżewa, Szczerbatowa, Sttilfe1•a i in· 
i1ych . ' 

2. Przewodniki i k r6tkie zebrania, jakie 
~ydali : Łomonosow , Chiłkow, lVIalhin, i 
inni. 

5. Słowniki }Jistoi::ycŻne. Cząstkowe opi· 
sy w ogólny ch oddŁiałach które mogą bydi 
rń\\.'._nie w systema tycznym porżądku i po\! 
postacią słownika. Tu-. należy Historya ,o· 
świecenia, w którey zawiera si~ : 

a) historya rzemiosł oraz cechów i szpi.:. 
talów. · 

· b) historya literntury ( j ~zyków, nauk, 
szkolnych zakładów , bibliotek, muzeów i t . d.) . 

c) historya sztuk. 
d ) h istorya obyczaj 6w. . 
e) historya religii i kościoła·. 
f) h is torya sz lac hectwa. 
g) historya paóstwa \·Ze Wn~t rzne 's toimn• 

ki, obraz krajowego rządu, or·ga nizacya wo­
jenna, zakonodawstwo, sąclo\1\>nictwo i t. d.) 

. Cząstkowe opisy w szczególnych oddzia-
łach do których nalezą : 

i . hisforya szczególnych naro~ów. 
!Z, prowin cyy. 
3. mieysc (miast, klasztorów). 
4. rządów. 
5. ustanowień . 
6. familiy . 
7. osob (biografija). 
8. t wydarzeń. 

Z pierw~zego weyrzenia widno , ie opi· 
sy oznaczone pod N. i i 2. mogą bydź przed­
miotem · dzieł tylko obcych ; krótkie zaś hi-

8toryczne dzieła powinn y s ię o?.ran}czać, do„ 
starcze.n iem materyał6w a l~o mektor_ych ma-

t . do t akowych opisów, lub sprawdze.-
ei yy . , . , . . k 

uiem ogłoszonych JUZ vnadomosc1, JH ' to 
widzimy np. w zn ajomem tl z iele genera~ 1ma­
jora Bołtina (il). Dzieła_ uznane za m ed o­
rzecznę rzatl k o za ,,ł11gun na ro st n ą san 1.e. 

, ' b . 
Kto z a ś nrn J,e b_ydź tak SZCZ\Śliwym, ze j ~ lfC 

, prlykładał do pnprawy dzieł. godnJch uwa­
gi, ten zapomin ać nie powinien, ze ?nloro­
wie ich zasłnzyli na wdzi qczność czytei111ków, 
i że godność uczonego nie doz\l\aJa mu przy­
kł •11ł ać sie do rozszerzenia świ'atła z uszczerb-: 
kiem pr;ystoyności. 

z resz. t ą , szkodliwym bsłoby bł~rlem są..; 
dzić że krótk ie h istoryczne dzieła m gą byai 

' . ' ' 
powierzchownie tiylko 1 re lo r~1 czr1e p 1.sa? e, 
dla t e go mianowicie, .ze one rne mogą 1. me­
powmny obeymować obszen.1ey ma te

1
r)'.:: o­

wszem takim dziełom wła li c1wsze są sc1sley­
sze badania i takie szczeg0lny'ch p rz ed m io­
tów wyrobien ie któreb,y w dz ieła ch . ob~zer­
nych magło m1eć P,ost~ć nacł <;:t o ści ~ perl ~n­
tyzrnn. O prócz dązerua ku prawdzie, !,;tora 
wszelkiey rlczoney pracy zasadą by~Jz -po­
winna ; pisarze dz ieł historycznych w1nm są 
mieć za niezmi.eun11 prawidł o i za nien~ru­
szone prawo, aby zachować naywi~kszą Jak a. 
bydź może clokładno_ść. Dokładność ta po-

r(d) IlpnM't'IaHia Ha łlCIIlOpiIO , AfleB• łI HOB. r . .,le..' 
KJ\epKa, C. II. I>. 17 88. 4. oraz Kpamw1ecK1a 
Jai\l·li>rnHiJI ua :ucrnoriro Ku. lll;ef6amoaa. C. 
n. li. i 792. a. 
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wi1ma ' sie feszcze okazywać i w tem~ Żeby , 
nie przy~1odzili zdarzeń i czy,nów, me p~­
kazawszy w ,cytacyach z _nalez~t~ pew~1~sc1ą 

tych źródeł, z których J,e_ wzie_h. Je ~h ~a· 

kowe prace nie mają bydz Jedyme ~atrudme· 

niem · pry1;va tny ch uczonych,_ pozy_tecznel11 

tjlko dla autQrow; tedy powrnny s1~ grun­

tować na ścisłym rozbiorze dobrych rna~er~­

ałow. To iednak wymaga wolneg u zyc1a 

wa:lnieyszych . źródeł hi~to ryi · naszey, radz_e­

nia· sie w zo rowych dz1 eł w n aukach pos1ł­

kowycl1, i poznania t ak bitdąc ;'. ch już opisó~ 
jak w ogólności nowszych dzieł . n as~ey h1: 

story cz ney lit ratury. Trzeba koniecznie ~nac 

ma-teryały , które juz są w nauce, a~~by 

.stać się .samemu jey użytecznym, sądzie o 

warto ś ci nowo odkrytych źró<leł, .~ydosko: 

n ala& po siłkowe sp?fo by, - popra wte omyłki 

poprzeclników; i ten ty lko kto naby ł gn~n­

townego poznania ,przedmiotu w_e wszystkich 

jec:ro stosunkach, moie w .swoich p_ra cac~1 

d ·t>'yc' do osiagnienia wyższych ce1 6w h1s tory1, 
ąz . , .. 1 ' 

uczyć ws'połczes ych za pomocą dosw1auczen 

przeszłych wieków i wraia~ w serca .<iwyc_h 

ziomk6w miłość ku _oyczyzme ~raz wszystkie 

te cnoty na których si~ gruntuje: powszechna 

szcze:zś li w o ść. 

(Dalsze instru'kcy.e 'nastąpią) 

) ' 

i45 • -
O B R A Z 

PANSTWA WIELKIEY BRYTA NNII, 
0

W YS'l'AWu14cy 

-""' KRÓTKOŚCI GLÓWNIEYSZE SZCZEGÓŁ y 

\ 
DLA\ POZNANIA NINIEYSZ.IW O STANU 

przez Mżclzala BALINSKIEGo. 

Speak of me as I am. SHA.KEs. Ot!1ello. 

\Vsn.;P. Przebieg11jąc staroż,ytne dzieje świa­
ta, zadziwia ogr_o~ i p~t ę ga wieli~ 1:-i~na_rchjy, 
.k~órych w1_ekam1 niepozyte pommk 1 swrndczą; 
1 teraz o ich dawnH~ysz ey wie lkości.. Lecz 

wszyst~o n ie jest zdolne tak wielkiego 1 i tc•k 

z a ymu1~cego zrob'ić wrazeni;1 , ja kie Il a umyśle 

sp~awuJe rQ~pam i~ty_wan1e dziej~w lu du :r"ym. 

skittgo, kto re go lustorya podaje dzi ał;; nia 

oTyginalne, wypadki wielkie, i t <lk dzielne 

c~ynności i pot~gi skutk i ' ze ś l ady icJ1 doląd 
ni ezat arte w rządach i o bycznj:ic h cywil Jzo­

wany ch n~rod~w, tak s'ą jaw ne, ja k 1gdy by 

o rz <: czyv\'1stey J eszćze by tno.ści Hzymia n świad~ 

czyły . . W te:aźn ieyRzy ch wi e kach zdaje si~ 
~ż A ng ha z wie.lu . względó'w n a}'poclo bnieysza. · 

Jest do s t~roz.ytney mon archyi rzym skiey; bo 

czy to s 1ęga;ąc nayodlegleyszych czasów, 

r? zp atrzymy się jaki_m sposobem u tworzy ł 
się t ~n ~a.rod n a ta k.im szczeblu , chwały i 

potęgi ~ZJSiay będący: czy_ zastan owimy si~ 
Jak rozliczne pod bi jał Indy ' i onych spr a wu je 

rządy, zawsze podobne dają si~ widzleć ko-

Dz, fP iiei'1 . 1'. l 17. N. 20. i 81 6. 10 
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leje; Mocarstwo angielskie z m!esz~nin~ roz­
licznych powstałe ludów, tak Ja~ i panstwo 
rzy mskie, do wielkiey wzbiło sif;: pot1rni. Za­
równo Rzymianie i Anglicy małe na początku 
ludy i z przypadkowie dobrawey powstałe dru­
zy ny' s,ąsiedzkie podbij a j ą c narody' niepr1.y­
puszczali irh jednak do zupełnego praw. itru ~ 
d ów, swcti ch ucz ~stnictwa (e). Roznągn~h 
Rzymianie panowanie swoje od ~ó.~n ocnyc~ 
krain K aledonii do p iasczystch L1b11 pustyn 
i od brzegów lbery i aż do Persów i Medów 
dziedziny. An glicy ni'e tak 0Lszer11e l ądowe 
a mianowicie w Enropie posiadłości mający , 

j.ak w swoim cza~ie Rzymianie ; ale za to we 
.wszystkich cz'tściach świata niezmiernie bo­

gate i ludn_e zhołc..lowali kraj e . . . . . , 
ZwracaJąc uwagtt na ost atnie wieki , 1lez„ 

to nas nie zadziwia okoliczności, w których 
siłt w ielka Brytannija zn aydowała. Osobliwa 
ta monarchya, tyle narodów róznych od 
siebie religiją, zwyczajami, ch arakterer!J , 
zawierająca „ własnością jest niejako kilku 
mil ionów ludzi, którzy kilkadziesiąt mili­
onów innych pod moc swoję zająwszy, nie­
ocenion„e bogactwa ich ziemi i pracy na 
swóy jedyn ie obracają pozytek. Sama bo­
wiem Anglia. właściwie wzi~ta , jest istotnie 

( e) U . R zymian )1ietylko' dla piew?lnik6w. ale i dla obywa~ 
teh me.było u prawa r own?sc1, i. c1. tylko stanow.1h 
prawdziwie lud władnący k.to rzy nneh tak zwane zus 

Quiritium, a takich w por6wnaniu do ogółu ludno­
śc i krajów l'Zeczypoipolitcy cal ey, zawsze było me­
wiele. 

panującym ' narodem; bo chociaż i Szkocya 
poź1uey przypuszczona do swobód i przywi„ 
lejów angielskich, wpływa. do ~·ządu i spraw 
publicznych; ten jednak wpływ tak mało , 

działa na umysły Anglikpw, ie dotychcząs 
jeszcze mieszkaniec Szkocyi równie w Londy­
nie j.ik i na prowincyi angielskiev uważany 
je~t jak cudzoziemiec: kiedy lrla"ndya kray 
z tylu względow poiyteczny wielkiey Bry­
tannii, z naywięk ~ zą jaka tylko bydź moie 
srogością rzącłzony, jako podbita ziemia 
w naynędznieyszym 'l.\lr:tymuje się stanie. 
W Anglii i Szkocyi kwitną nauki, przem · ~ł i 
rołn1dwo; gdy ty·mcza3em inne cześci te~· o 

, . . . ' '-') 

pa'.1stwa. ci--!~le ~ i ~.i:i;:r,o.ne,_ ani si~ polep - zriją 
am cywil1zug, 1 Jezeh mevvszy stkie w o sta­
tnim są nędzy stopniu, jak np. Iodye, przy­
czyną. tego jest t1i i:_ ź mierne źródło bo g11.ct w 

w r,ozmaitych slo •un k. eh, kt6re aFeby mo v ło 

bydi kiedy w yc zerpane długi ch potrz:ba. 
wiek<iw._ Al~ ma.l eż bydź co większym d~­
'"'.u1le m na yo par~ie t ego zd a nia. jak lr1a ndya? 
n1ezbywa Jey skądinąd n a ni c:r,em cohy sie 
mogło przyciynić do p olep ~z e nia i uświetnie: 
~i 11 jey sta1111, g .lyby rząd i n,1r6·d angielski 
inaczey' si ę z mies1.ka il cami t ego krajn obcho­
dz 1_ł. „ Je że li wielka CZ t; Ś Ć Jrlan'd_yi, mówi 

„ Jeden Anglik (f ), jest j ~ szcze na pół dz i ką, 
" poch0Jt1 to z uciązliwego rządu który tam 

(f) W d . I 
I 

. zie e Earl-St1'n11gbow, obacz Lo11dres et le.t An· 
' l ats, T. I . k, 567. 
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„ utrzymuje nie wiadomość i nędz!t " (s). Kra.i 

ten do takiego już jest przyprowadzony sto­

pnia, osobliwie w klassie rol11iczey, · 1 z na­

szego chłopa w por6wnan iu do irland sk ie go 

moinaby jeszcze nazwać bogatym. Te jedn'a k 

wszy~tkie naduzycia nie tak z ''Voli rządzą­

cych, jako raczey z natąry konsty lucyi wypły­

wają, która bę<ląc dla jednych tarczą wul­

nośc1, dr~gich pod arbitr <! luą zosta wuje wła~ 

dzą. Znają tę wad ę oświece,11i Angli cy: ale 

budowa ich polityczna z przypad kowych 

okoliczności w pneci ąg u wieków n a małą 

skal~ z,łoióna, wzuioslszy siit do niespodzia-
, 

(g ) Zwyczayna wymówka w szyst.kich Anglików i wielu 

skądinąd ludzi rozsądnych, dla .c z~g'J nieprzypnszcz1,ją 

·wszystkich Irlandczyków do przywil ejów ko 1J stytucyi , 

jest ta, ze oni wdarłszy się rlo rządu i padailrnntu, 

a będąc i nney religii, mogliby dawuy wl' lyw p1pie­

zów powrócić , a tem samem za mi t:s zama„ cł o k 13ju 

w.rrowadzić ; słowem ze r tligija ka toli ck a prawdziwą 

jest tamą do szcz<iśc ia frląp <ly i AJ,, czyliz w o l, l i c ~u 

zdrowego rozumu mogą mieć w oj<e zna czenie p vd o. 

bne dowody? Niejestże to raczey pohywL Jumy i 
ostrego charakteru: al1'oz ' to każde moca r s1.wo kato­

lickie ma dl.a swojey r eligii zostawać pod wJ ,1d zą pn ­

piezów? Alboz wszyscy następcy ś . Piotra m .- ją by di 

tak chciwynli wpływu politycznego jak np Grze1•01z 

VIL i inni? Czyl izby n iemo15li Anglicy db z o~po ­
kojenia obawy, jeś l i jest spr awiedliw;: , po dobnie po­

stąpić wzgl ędem władzy papiezkiey, jak du ch owi e1i. 

stwo francuzkie za Ludw ika XIV? SlawrH owa De­
claratiu cleriigallir.ani ·de ecclesiast ica polcslo te, 

p rzez 72 a rcy~iskupów, bi .> kupów i innych znnkom1tych ' 

duchownych, między którymi był i Bossuet, pod pi­

•sana, i następnie edykt kró lewsk i r . 1682; jak z ie­

d.ney strony połozyły ·tamg źl e mysiącym do ohydza­

rna gallikański ego kleru w oczach p api ezów, tuk tez 

tych ost atnich władz~ duchowną zachowując, w sz el­

k_iemu jey nadużyciu zapohiegly, a do wpływu po-' 

lityczuego lub cywilnego powodów niezostawily, 
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ne"O ogromu, trudną jest do naprawienia i 

spr~nviedl !"".'!: czyni ob;twę aby w odnowieniu 

niektbrych cz ę ści, niebyły poruszo ne gł6~ne 

posady na których się wspiera i przedmey­

szych u czestn ików władzy ·nay. wyzszey zabe z­

p iecza korzyści. W sze lak oż prz.~ pr~W~('h 
n i edoskonałych paóstwo Brytannu .w1elk1;y 

na wysokim · stopni n wielkości i potęgi zo~ta1e : 

bo prawa te lubo początkowie bez systemat.u 

stanowione, · wiąią si~ jed nak i utrzymuJą 

przez ogólne oświe'cenie naro~u „i przez w~­

łączne <lo ich wy konywania uzyc1e urzęd.m: 

lów nietyko światłych , ale gruntowme l 

z ~irofes~y i do kaidego pr.zedmiotu uczonych, 

t,ak da\ece, ii kto nieozdoblł siiz w Kambrigd 

lub Oxford doklorskim biretem, ten w . za­

wodzie sfo zby cywilney w Anglii powodzenia 

nie szuka (h). 
W sz'czególności i to zastanawiać moi e 

nie mało, ze -chociaż ludność wszystkich kra­

jów należących do paóstwa Brytannii wiel­

ki ey' równa się mo ze liczbie mieszkańców 

catey Europy; jednak rząd niewystawia od­

powied'ney siły zbroyney lą<lowey , a prze­

stając n.a małey musi czttstokroć działać nie 

podług wielkości swych źr6<lłowych spo3o­

bów: bo kiedy z układu i ducha konstytucyi,. 

uczestnicy tylko rządowi składają kraju obro­

nę , przeto li~zba i ch; mieszkaniem na bry• 

(h) \V t:irm, wzgl_ędzie ie nauki w Anglii do naywyzszych 

d?stoie_1~stw i d_ostatków prowadzą , l'ow1e~ny ~bs zer­
mey 1~1zey, gdzie będzie mowa o ośw1ecemu , 111stru­

kcy1 1 literaturze w t ern państwie. . 
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tańs~ic~ wyspa c~1, ograniczona, przy wyłą„ 
czemu Jeszcze roznow1erc6w, nie może bydi 
do tego. celu wystarczającą; i dla tego to, 
.łatwo Jest Angli kóm zdob"·wać ale t~udno 

k " J ' wszyst ie z c~obycze zapewnić os adzaj ąc je 
dostatec~ną hczbą )\'Oyska. Wszakże mogla­
by Angl1a bez przeszkody . pomno zyć posia­
dłosci i lu dnośc, przywłaszcza j ąc rozlic1.ne. 
oceanu wyspy (i) i choćby całą Pol i nezyą,. , 

, ~lbo na a'Zyaty ckich i amerykańskich brze­
gach z~bory swe rozszerzając ; ale do tegQ 
~szystk1egQ za. szczupła jest ludność p anu­
JąCa 1. z, którey .t administracya i siła. zbroyna. 
tworzyć się muszą. · 

Mo1~archya. angielska uwa7.ana, czy z o­
gromu l P?ttt~F '. czy. ze ~zgl i;du przfmysłu, 
bogactw ~ .o.svnecerna . m i eszkańców jednych 
a .nłd~y 1 ciem.noty drugi ch ~ czy z mtano­
w1en i praw z Jedney strony · mądrych i po-

, 

-(i) Że ~~glicy_ wiele ~a1:dzo wysp, których podbicie z ra„ 
~wosc1ąby . ~m ~rzy1s_c moglo, opuszczają i osad tam 
zad 1~yc h_ 111;-rob1ą' nie czynią ·to dla tego. ze by niioly 
bydz. m euzyteczne, ale ze ich lud nosó na to niewy­
sta(cza; dowo~em tego 1 . inne. pominąwszy, mogą uydź 
wyspr S a ndwtc"., o horych wzmianka i krótkie 0 _ 
:p1sa111 e z1rn y duJe s11: w podrózy P. L angsd01f. (Dzień-

' mk W1i ensk'. ~·· i5. k .. 29 i da lsze i8 :6). Te wy­
spy _b ~ rdz.o zyzne z. czasem do Z\Jacze nia wielki ego 
przy 1sc m,071· A!e ~yr;iczasem prawdziwą to jest dla 
m ch korzysc1ą. ,. iz. osw1ecc111 Ame rykanie indiwidual­
m~ tylk.o d'l ich rządu "'.Pływają:. bo. gdyby tam sa­
~11 Anglicy, a!bo Jacy uun Enrop.eyqykc;nvie koloni e 
. Woje z~łO.Z J'.'1, rown_em~by zniszczeniu te kraje pod· 
pdd!y , ,iak i wszyst kie rnn c eu ropcyskie osady. T a-
kim · b · k- · zas spo.so em Ja 1m się. teraz utrzymują, nayry-
cbley cyw1lizacyJą przyj'!ć i .z akwitnąć mogą zwla-
szcza za po h dl · k · ' . •nocą an u, Ja 1 z Amerykanami nie u-
~tanme prowadzą. 

.iytecznych a. z drugiey . pr~eciwnych _i szko­
dliwy ch; zawsze ukaZUJ~ s i ę hyd~ pa1~stwe~ 

bll.wszeao składu ktoree o powame obf1-o so o ' .... . ' ' 
tem byd ź moźe źródłem czerpam~ wzo1:ow 
i strzeie nia się prawideł. Wszystkie o niem 
wa7.nieysze szczeg6ły zebrać i pokrótce v:'Y­
ło J.y 'ć J·est moim zami<ll'em: mało albowiem 

' . ,., t o tvm w nasz ym j ęzyku pisano, a o co ma-
my nie daje dokładnego wyobraienia. Wy ­
j ąwszy porządna historyą angielską ~odł~­
w skiega (k); prawo . " kry~inalne ,ang1elslo~ 
Blakstona przez Ostrowskiego wyłozone; Opi· 
sanie formy ohrad r zeczypo.spo.litych wyda.ne 
w Warszawie r. 1783, gdzie Jest rzecz 1 o 
An glii ; Knitkźe opisanie AngL~i , S zkocyi i 
f rlandyi w Bibliotece dla młodzieiy , we Wro• 
cławiu drukowa11ey, i wzmiankę o konsty­
t~1cyi tego narodu w szacownei:i1 Kon~rskiego 
dziele O skutecznym rad.sposobze (l), me mamy 

(k) Zilanie ~o tem dziele obacz w Histot. L i teratury 
Pols. B entkows. T om II karta 805. 

(1) O pracach nieśrnicrteln'ey sławy męza Kona:sk.i_ego 
i jak wielki miało wpływ t o dzieło na obalerne w 1e_J u 
szkodli;wych przesądów i o piniy w naszym .. naro? z1e, 
obacz Pochwałrt Konarski ego przez ](ra1ewskiego, 
wzmiankv w/ pochwale Szym anowsk1e150 pr::.ez S ta ­
nisława Po'tockiego i 1-list . L i ter. P ols .. B n ztko w• 
skiego. T. I. k 85. i nast. t ak.oz k . 679 .1 dal sz ~. Co 
s i ę zaś tycze naszego przedmiotu, Konarski-. częsc 1 4: 
tego dzie ła od kar ty 56 do '6 1 um ieśc1l z rnform~cy1 
Xięcia Ada ma Czrzrtor.1 skiegu art_)' kuł „ §IV. _Fo~; 
„ ma rad naywyzszych r zeczy pos pohtey ang1 elskiey. 
Na poc zątku przy daje Konar ski nast ę pne slowa. „~la 
„ lepsztgo zrozum ie nia naszey oyczyz nr ob,:ywatel'!m „ jak się praktykuje i r achuje w ang1elsk un . par}a- ' 
„mencie .Pluralita s, umyślnie formował em mck~ore 
„ kwestye i dałem ' je Adamowi ~i ęci u Czartorystue: 
„ mu generałowi p odolskiemu, który dla rnformacyi 

I ' ' 



w naszey literaturze zu pełnieyszych pism o 
Brytannii . Zdaj ę_ się więc :le dla wielu„ kt6 -
rzy obcych dzie ł ' nie czytaj ą , albo icli z łat­
wością mieć niemogą , przyjemną rzecz uczy­
nimy, da j ąc d?kła<lniey poznać początki, 
wzrost i sta n ninieyszy, z wielorak}ch wiglę­<l?w ~ważany, tego os~bliwszego pal1st \va,k t óre 
me Jest mocantwem . wyłącznie jakiey kol­
wiek cz~ści świata, ale całego okręgu ziem- ' 
skiego, i ze wszystkiemi prawi e jego naro­
dami, naturalne, bliskie i ust awiczne ma. 
związki, mogąc każdemu dzielnie i rychło 
p o magać i szkodzić, a wzajemni'e ocl bardzo 
wielu w Żaden sposób zaczepione i napasto­
wane 9ydź nie mo ze. 

I. 
ZNAKOMITSZE EPOKI HISTORYCZNE WIELKIEY 

Bll.YTANNil. 

§. l. Celtowźe i P enicyanie lcray_ ;ctlu­
dnżajq i dajq ·mu nazwisko. Podług podania. 

„ czyt•jących odpisa ł na nie tak rozumnie i dokładn ie „ z _ wiol kim rozSiidbem i_ umieję tn ością, to z xiąztk „ p1ękney s;ir:o;cy lnblt()leki wycze,rparni, to z wlasney " · experyency1 _w Anglu n abytą, ze dał przykład i po­" kazał na 'obie,. po c.o kawa krowie nasi mają jeździ i „ do cudzych kraiow i na co pięknych ta lentów rozu­" m~ 1 rz~dk!eso dowcipu zazywać." ,0' jakie zy­cz~c nafo7;Y zeb.y ten _przykład miał w naszym kraju ~a;Iadowcow i. zcby z1omkow1_e nasi nie poto tylko · Jezdz1•!1 za granic~ al~y pnwrócnvsz'y s tamtąd d ziwo­lągi mes.lychane pletli o wszystkiern co widzi eli i cze­go mew1clzieli, ~lho - ni ezrozumi l'li clzikie swem nie­doyrza~em rozumowaniem 'wyobraz'enia wpajając w u-

dziejopisów (m) zclaje się iz pierw~i mieszkańcy 
Anglii pochodzili od Celtów i G all6': naprze­
ciwnym z a n~ie'sz.k~łych br~egu, ?o ~ zwyc~a­
je i obrząd ki rel~ g 1J ne bar8z~ w~elk1~ .do sie­
bie miały podob1ens t.wo. Dzicy 1 rnysl1stwem 

:się naywi~cey bawi ący, nie-znali inney .w ła­
dzy prócz tey tylko, którą sprawowali n~d 
nimi Druidowie, okrutney religii obrządkow 
wykonywacze. Takimi ich znalazł Cezar a 
wprzód jeszcze Fenicyanie (n). Ch<tć zysl~u 
w miare dos·konalenia się :7.eg lngi cora~ bar­
dziey' ~zrastajqca w kupieckim narodzie 

mysly tych z kt"6rymi przestają; nle , Żehy grunto­wnie to wszystko co tylko god n ć swey uwagi osą­dzili, roztrząsnąwszy, zdrowe p ostrzezenia na pismic Gwym ziomkóm gl osili. Wtenczas niktby nicśmiał mówić ze tylko d la przejazd zki lub elega nckich fra­ków (nasza młodzi ez obce zwiedza kraje!! ! Zastano­wiwszy się bowiem nad t ern jak wielka l iczba co ro~ wyjezdża za gr anic\; Polaków, a przeci~z dotąd am jednego prawie słowa o cudzoziemsk ich kra jach przez rodaka 113pisanego nie mamy; przychodzi wyznać z bol eścią serca, jak to jest oczywis1ym dowodem niskiego. stopnia ośw iecenia w naszy11ł kraju : bo czło~ wiek, który dosyć juz jest usposobiony przez na.ub i rozum, azeby mógł u cz.uć piękność jakiegoś cl zwla gieniu szu lub tez przemysłu ludzkiego w odclaloney od swojey oyczyzny ziemi; niepodobna azeby te wra­zenia , jakie zrobiło w duszy jego i umyśl e t o wszystko co widział !ul? słyszał, nie było dla niego milą rzecz<~ pr~ypomnicć i odświezyć niejako w p3mi'l.ci pnez ich opis, 1 podanie do wiadomości rodaków , co 1 rozu­mn i! jedna chwał~ i powszechny muozy pozy tek . . (m) Starożytni ~,i sa r ze o Brytan n ii S<i: Stra.bon, Ju~iuo·z Ce~a;, Liwiusz, l 1omponi us J.Iela, Fabws 11.usllctu, P lmzusz 1 rnm. · . 
(n) vyiadome w prawdzie ju z były wyspy bryta~skie pr~ed I• e111cyanam1 1·ozmaitym błąkaj.1cy111 się lud_ om, p ozmey Grekóm i Kartagi11czykóm; ale dopie r <> ocl Fenicyan przez han<llowo stOsunki-, lepiey cokoi· wiek znanerni bydź pocz<;ly. Odkryli zaś je Fem cya.· 



·' i54 

Fenicyan, dodawała im odwagi do ,od.krywa- 11 
n ia i zwiedza nia nieznanych ,brzego w: a gdy 
przybyli do Brytannów, ~w~bi.eni wyg~dnem 
polo:le niem m 1ey sca, załozyl~ tai~ tw1erd~e i osady w teraźnieyszey prow111cy1 Cornvazt­
l is. Przez dłu gi czas wiedli h andel pomy­
ślni~, wywoiąc naybardziey stamtąd cyn~, 
ołów i mied ź: dla czego nawet wysp~ lft 
n azwal i' Bratanak, albo B arat - Anak, co 
w ich j ~ zyku cyno.wq zi~m~ę ~nacz Y.ło: Gre­cy poź niey znali J ą pod~~m1emem A ibwnu (o) 
i Brytannii (p). - . . . . §· 2 • . Podb~cie wysp przez R zymlc:_n z zeli 
tam, panowanie. Naz~v1s,ko Br~tannu prze-szło do Rzymian, ktorzy w 5!:> roku przed 
n arodzeniem Chrys tusa pod wodz·ą Cezara 
tam wylądowali. Pogromca Ga'.llów i dzikich 
G ermanów, nie mógł il pokoynem okiem pa­
trzeć na złośliwość bezpiecznych wyspiarzy, 

n ie w r oku 450 przed Chrystuse m, znalazłszy j11z tam niej akis ha nd el od Kartagi1iczy~<Ó~ zaprowadzo­ny, którzy około r oku '1>07 od. z~ łozema_ R zym~ ':'fY· prawil i tam sv.:oJe floty z g1braltarskiey ciasm ny. (Histo'ire de l 'Angleterre par Smol/et. L1vr. I · chap. 
i. P· u ). - d k " ( o) \;v"yraz ten A lbion, mekt6rz?' wy_~od_zą o grec iego A'-"'"'~ ' łaciński eo-o - 'albus 1 sabrnskiego Alp u s , co wszys:ko znaczy 

0

biały, a nawe.t i od celtyckiego Alp al bo Alb, kolor bi~iły, cb?ciaz podług rnnych <;el to-- wie wszystkie góry Alpann nazywali . Ob. Tact t. de 
mor. Germ. - ' . d · • (p) Camden sławny anty.~waryusz a~gielski d owo .z1,. ze n azwisk0 to Brifal!IZl}<I pochodzi od wyrazu Bri th, co znaczy malowany, i od T an ia_ po gr c~ ku. rzqd, lub T<z n co toz samo w bretońskun wyraz~ J~zyku . Grecy jeszcze Kassyterydami wyspy brytansk1e na· 
zywali. 

kt6rzy i Gallóm potę:Zne w pomoc nasyłali ro-· 
ty i srogie ludy Belgów do buntu podsycali . Po długich wiec i krwawych walkach, t ak y o·· 
nad brzegami · Tamizy jako i w kan ~yyskiey 
(q) krainie, w .-. zystkich poblizszych Brytan-­
nów do po,;łu szer1stwa i opłacania daniny die~ 
R:t:ymu zmusił. To jednak niedługo trwało: .. 
bo za pąwrótem Cezara do G allii, przywy-· 
kle do wolności ludy. nie czując juz wi~cey· 
nad sobą najezników jarzma, zrzucały po­
woh cit:tża.ry, które wprzódy znosić· były przy­
muszone. A tak rzeczywiście Cezar, zyskał 
ty ll\o chyba stąd sław<;;, :le zamorskim na-· 
wet krainom dał poznać moc rzymskiego orę­
:la. Klaudyusz podbił tę wy'spę, ale cią­
głe okrucieństwa · Rzymian przywodziły , do 
rosp,aczy znękanych wyspiarzy i częstokroć 
dó buntów zapalały. Dopiero za panowani11. 
We.spazyana i Domicyana , Agrykola rządca." 
Brytannij, tego łagodnością swych rządów·, 
dokazał, czego tyra óstwem poprzednicy jego 
osiągnąć nie mogli .. OJtąd zamieniona w rzym­
ską prowincyą, zac.z.f2ła si~ poma łu · oswajać 
z j:irzmem swoich pa i16 w; h·cz Kaleclo11czy­
kowie i srpgi naród Pik t6w, mieszkańcy po­
g1·aniczney Szkocyi, częstemi napadami tra­
pili nieustannie jui i tak zni sz czoną krain~. 
Wystawione od Agrykoli· twierdze na grani-

(q) Can t;um teraz· hrabstwo. K ent. Juliusz. Cezar chwal i mi eszka11c6w tey- prowin c~, ; ~n6wi:1c. „_Ex bis omni­" bus longe_ su nt human1ssl!lll , qm Cantrnm 111colunt: „ qua~- 1·eg_1,:> es t J11 ari t i111a. 01nnis, n eque mullll:':!~ a. „ galhca d1tferunt cąn_su.eturline. (de Bella Ge llic o, „ Lib. V . cap . 1~). · · 
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cach, niewiele icl1 wstrzymywały, trzeba by.: 
ło silnieyszey z apory, t ey dokonał Adryan' 

, kazawszy n ie.zmierne powystawiać zamki od 

Golfu Sof way , aż do rzeki 1rny, i mocnym 

je wałem połączyć r .. 120 po Chr. Po nim 

Sewer, zabory swoje aż o 6 8 mil wgłąb kra- ' 

ju posunął i uowe wały na gruzach dawniey­

szych powznosa. Nie n aclług o jed n a k ugrun­

towało ~ ię panowa nie R zyrniau na wy sp och 

bryta ó skich, z nach yleniem się już uo\1\-i em 

do upadku pa11stW:'l rzy mskiegQ za w ieku T e o­

d ozyusza , przez napły w barbarzyńskich z puł­

no cy n arod ów, musiały i ch zastę py opu ścić 

Brytanniją, zostawuj'łc ją na łup srogid1 są­

siad6w. Jakoż w roku 446 po Ch_rystusie, 
wyszli zupełnie z tey wyspy Rzymianie, pocl 

wod zą ostat niego z rządców 1Brytannii Gal­
liooa, do kt6rey już nigdy niepowró6ili. 

§. 3. Religija cltrzdcijmiska. Najazd Sa­
~:on o w i Anglów~ Ffeptarclzya. Pierwszy ślad 
chrześcijaó.stwa widzieć m ozna około roku 

·16 2 J. C. za panowania Marka Aureliusza, za 

którego miał się znaleść jeden hól brytański 

nazwiski em Ducius, który przyjął chrześcij.ań ­

śką r eligijq, co jednakże podpada wątpliwości . 

Ale z pewnością twierdzić moina ', Że niemal 

od początków · swoich cl1rześci j a11stwo miałp 

już wyznawc6w w B rytannii: bo wiemy Że 

/ S. Paweł opowiadał tam ewangielią, czy to 

sam o sobiśc ie, czyli też przez uczni6w swoich 

niewiadomo (r ). Za Karakalli, pod ług śyviad 'e -

( r ) Zdaje s i ę ze Brytanija przed końcem a mozc i w środ­
ku pierwszego wieku oświeeapa juź była praw dami 

, / 

ctwa Tertulli·ana, chrześc'ijaii stwo w Erytannii 

bardzo się zaczęło rozsz erzać, co tnvało az do 

czas6w D yokle- yana, kt6ry okrutne \-\'sz c z ął 

prześla.d o wa me chrześcijan, J ~ka j ą c siti aźeby 

wz r ·stajqca i ch hczba .szkody jaki ey paihtvvu 

niep rzylll sła.; roz i<i gnął on srogo ść swo j~ 

i n a BryLrnn~j ą, apr~eśladowal!irt to trwało do 

Kou.;ta ncyusza Cplora, kt <~ry przy j ,, źnym 

hctJac ' chr1.eścijan6m .r:ietylko , ich rach~cał 
, opu sc i ć Ia „y i jaskinie, w który ch si ę kry li 

od prześl ,ldl) wc6w, ale n ~ wet pozwolił od­

budować l,ościoły i publicznie wiarc;; wyzna­

wać' (s). Taki był początrk i stan chrześci­

jaństwa w Brytannif za panowania t nm Bzy­
mian. 1 Tymczasem Szkotowie i Piktowie 

nie1>rzestawali naje~diać po granicz.n~ krainy 

a nawe t i gł~biey napady swe .pomyk ać. Opu­

.szczeni cit! w~ zystk.ich Brytannowie grly na­

pr6ino Rzym ian wzywali pomocy, udają si~ 

w ostate czn 0ści · do ,Saxonów, germańskiego 

n arodu odda w 11a już słynącego mnogiemi 

zwycięztwy. Ci w piąt y rri"wielm ok1 oło r. 4".1:9. 

na wysp~ 'l'an et przybywszy, odparl i wpra­
wdzie P ik t ów i Szko t ó w hordy, , ale wzmo­

cn ie ni ci ągle przyby waiącymi krajowcami 
z Germannii, za:mi ast obroi1cami Hry'tannów 

stali sict ich panaJUi. Różne ich pokolenia. 

ewangelii, Tertullia n. <bowiem wyi;aźnie twierdzi, 
w swojey xięclze przeciw Żydom w 209 roku pisnne_f 
„ z~ t e .części Brytanii, k tórych nigdy rzymski oręz 
, ;medos1ągl, były jnz Chrystusowi pocllegle." con~ 
tra Ju daeos , c. 7. 

(s) His toi1·e d 'AngL par Smollet, T. I. L. i , c. IV. P• 
,2 0 8. ' 
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, miały sw 'eh wodzów, z kt6ry ch· kai dy inną 
op nowavvszy prowincyą , oddz ip Jne t eż za.­
ło iył kr6Je.stwo. Było . ich siedm_ i ztąd He­
p tarc!iyi odebrały nazwisko. M iizdzy przy­
byłym i Saxonami by li i A ng lov. ie, lud mię­
dzy S axonij ą i Jutlandyą o si adły: a7e to 110-
kolenie, naylicznieysze i nay pot-rinieysze by ło 
ze w_~zystkich Saxon6w, przeto cz~ść t ~ Bry­
tam1 1i w kt6rey Heptarchya pow„td"ła , Angl1ją 

naz\~ano (t). R odo wici zaś Bryta nno wie uni­
kaj ą c , przemocy do kraju Gallią albo Walii~ 
zw ;i nego. ' schroniwszy si~, zachowali jezyk 
i dawne obyGzaje. • 

§. 4. KrólPs~wo Anglii. Wtargnienie Du­
nó u1. Dz 1eje Heptarchyi same tylko rol.terki 
i w ojenne wyprawy mi~dzy s i edmią królami 
wysta;wnją. Takie były rządy Saxoriów ai 
do Egberta, kt6ry z krwi królów VVessex 
po c!'10dząc , pnywoła ny z Rz ymu. grlzie przy 
Karolu WiP.lkim bawił , osi ad ł tron lego 

zamoinego pa .óstwa, a mądroscią i, m e5t :wem 
dopiął zamysłu połączenia w sz_vstkicl1 pro­
wincyy Heptarchyi pod jedno berło i w roku 
837 po 'Chrystusie w Winr·he~ter uroczyście 

sit,; królem Anglii koronował. Swietne rqdy 
t ego monarchy nagle zamie~zane zostały wpa­

dnien'iem w 832 ·r. Dnnów, narodu jednego 
niemal z Saxonami początku, obyc7.ajów i 
1·eligii. Tak Egbert jako i jęgo n ast<;;pcy z roz­
maitem na przemiany szczęściem n owych 
nieprzyjaciół odpierali: dopiero Alfred wiel-

.(t) Histoir~ d' Ang!. par Henry T. II. Liv. 2 . e. i. p. i 1. 
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kim sprawiedliwie nazwany, kt6rego czyny 
wi elrnpo m ą jerr:u i narod owi słaWft zjedn al y, 
p cit~źnie iit im.staw_i ł i do ho~rlu znacu1 ą cz~~ć 
łupiez ów przymm1ł. Panrq ący z pokolema. 
A lfr eda na. tro nie angiel:.kim Jz i erże1i go 
fat sto, ai do_ zu pełn ego zawojo w a ni a Angli i 
przez Dunów. Edre<l pie r wszy wzi ął tytuł 

. Króla JYiPLkiey Brytannii, ale jey pot<t ga 
coraz bardziey słabi a ł a , ai nak oniec Ethelr E" d 
je ' en z kr6'lów angielsk ich podłą uwiedziony 
radą gdy lekał sie w otwarte \lvchodzić wa.lki ' . . o ' 
z Du nami, którzy p od wodzą Swei11 il -:i la-
wa swoich królow do Anglii przybyli, zezw o­
lił na powszechne ich wyrznięcie. Straszliwy 
t e,n zamiar pomyślnie do skutku przywiedzio-
11y, do ta kiey zemsty Sweina pobudził, ze 

'pr;r,ys i ągł uroczyście zniszczy ć całą Anglią. 
.Takoż r. 1003 ż ogromn er:pi siłami wyl qd o ­
wawszy, wydarł tron Ethelre~owi który się 
do Normandyi schronił. K anut syn Sweina 
mądrze władał ohsze rn emi królestwy, ale gn u ... 
śne panÓwan ie synów jego Harolda-H are­
forda i H ard ikanuta, stało się przy czyn ą po­
wrotu na tron familii Ethelreda w osobie 
Edwarda wyznawcy. 

§. 5. Zawojowanie Anglii przez Nor­
mandów. Podbicie lrlandyi. "VVst rząś ni on a tak 
wielkiemi rewolucyami AngJia nie miała d o~ 

, syć sił do oparcia się Nor mandom, ludowi, 
który więcey był moze ucywilizowany niż 
Dunowie, niemni ey jednak w woynie okru- . 
tny i rabunku chciwy. Lud te n pod wodzą; 
Wilhelma pogromcy, swojego hóla, wylą­
dowawszy w hrab~ twie Snssex i odniósłszy 
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w krw awey bitwie pod Hasting_s zwycięstwo 
nad Haruldem kr6le m angielskim, _zalał ca­
ły niemal kray wielkiey Bryt~nnii, i poł~zył 
koniec w roką_ 1066 panowamu tam Anblo­
Su::onów, które więcey niz 6 0 0 lat _tr~ało : ' 
T a kim sposob.em przeszedł szy .tron an~1~lsh 
do familii normandzkiey, rązma1tych dosw1ad ... 
czał kolei. Nieznośny feod'alizm do n aywyższe­
go posu niony stopnia, nadzwyczay~a przemo.: 
ze psutego duchowie ó. ~twa ' _gro:1ły ,Anglu 

. wielką rewolucyą ' vv yst a WUJąc .H pr,ocz te-
C ll łą chciwość pottt inych s ąsiad ow. Hen-go n a , ' ł .J 

ryk II. Pl,rntagenetem z~yany ukroct t~, n au u-
, „ 1· trwałym pok oiern postanowił obda-zyc1a, , . . . . , T 
rzyć poddany ch, ale mei;;nask1 Jego ~ s. . ~-
maszem arcybiskupem Kant~rbery l zabicie 

·t ego prałata ' nową sprowadziły by h~rzę; dla 
roz ; rwania więc powszechoey uwagi,_ przed· 
siewzi ą ł H enryk wyprawę do Jrla ~d yi.' Kra.y 
ten d omovremi rozdzielony kłó tniami ' rzą­
dzony od wielu u dzielnych a z s obą niezgo­
dny ch Xiąząt, dawno iuż móg~by ~y~ź .Pod­
,bit y od Anglików, , zwłaszcza- ze sami nawet 
Duno wie i Skandynawowie, ktÓl'~Y tam zakł~-
d 1. licz ne nad brzegiem morskim osad y , me a i . . 

po~uwali si~ nigdy '; głąb kraJ1~ , _zosta wu 1ąc 
przez to łatwość k.azdemu pod b1.cia t~y wy-

(u) Ale dopiero :f-lenryk powziął ten 
spy . .· . . ' ·1 . 
zamysł i do skutku g? przy,wio d 1. • 11_72, 
otrzymaw~zy kika laty wprzody Bull~ i p1er. 

(n ) . 1-Iistoire d' I rland e, trad ni te de. l' A nglais c\o M. J. Ger­
do u par L<1utontagne. T . I. c. 5 . . P· lOl. 

_, 

~cień na znak iawestytury ha kr6la Irlahdyi 
od Adryana III. papieża (w). 

§. 6. PFzywileje znane pod tzażwi.<Ykiem 
·Maana Charta, od króla Janet nadane. Po 
Her7ryku Plantagenecie nie hyło panującego 
w An ryli i z farnil.ii nonnandzkiey , któryby 
do taklego stopnia potęgi wzn.iósł kray, w clą• 
głyd1 jul. p'oteru nieszcz~ścia ch zostający. 
Pano\vauie jednak Jana zwanego bez 'ziemi, 
chociaż skądinąd r1ikczemne i nieszcz~śliwe, 
pami~tne jest dla Anglików, nadaniem. sła­
wnych owych pt·zywilejów, H6re pod imie• 
niem .lJ'lagna Clzarta i Clzarta de Fo1 ·esta 
są znajome (X)• Pra'\Va te zostały łla królu wy­
muszone przez szlachtę, która ohrzyd~iwszy 
rządy jego dla zdziet:;lw ni esłychanych , straty 
Normandyi i wszys tki ch posiadło ś ci angiel· 
skich w~ Franqi przez Fil}pa króla fran­
cuzkiego zawo jo.wanych, i d la oddan ia w h ołd 
Anglii papie/.ovVj · Ini o ce n emu III. r. 121.3, 
podniosłil bu11t p rze ci w t e mu gnu śnemu mo­
w1rsze i po rlługi c h rozt er kac h i wzajenrne m 
wyniszczeniu się , wyn~ ogła na nim ze podpi­
sał dwie te karty> k tór~ s i ę s t a ły z asad ą w ol­
ności angielskiey. W kr6tre jednak Jan n ie­
mogąc znieść wi~~ów które go krępowały, 

(w) ł'rocz tego Adryan _chciał włozJ;'ć obowiąze k: p_la~en ia 
da runy , co rok po groszu z k. zclego d omu „ 1but. p . 

· 103_" .Podobną danin „, kt6ra s i ę' grnsze111 ś. Piotra al­
bo sw1ętro-p.1 e t l'zeni zwala, Ben~dy kt IX. pa pież, uwal. 
lll~JąC Kaz11111er za I , syna Mieczysława II. króla pol­
skiego z za konu , na P olako w n a ł ozyl. 

{x) O tych kal'tach nizey w rozdziale. o konstytucyi i pra • 
wach będzie mowa: · 

Dz. wi(c1i. T. 1 P, N . ~ o. 18!6. 11 



podm6wił sekretnie Innocentego nr. do uni­
kczemnienia tych przywile j6w: co t el. papież 
z ochotą uczynił, · chciwy politycz1wgo wpły­
wu na inleresa a ngielskie. O ciśnion J' naród 
tein bardziey obmierziwszy J ana, zło~y ł go 
z tronu, posadziwszy na nim jt>go sy na fen­
ryka -fu. , Nast~pca te~o · ostatniego .kró la. 
Edward L Wsła wi ł się zawojowan iem i.-przy­
łączeniem na zaWi:lze clo korony angielsk iey 
w r. i 28 4 xięstwa . G .dlii, zwy cię 7.y w szy 
Loweliua xiążęcia który w bi.twie poległ m<t­
żnie swey wol n ości broniąc . 

§. 7. Wuynr z Prancyą. Woynr donw1.l'e 
między domem Jork i f„ anlcastf!I'. Edward H I, 
wnuk Edwarda I. wstąpiwsz.y na tron po 
śinierci oyca, obrócił sw6y nn;ż przeci'~ ko 
Frc;tncyi jako pretendent rlo korony, kt6ra 
po zmarłym bezpotomnie LLLd w iku Le f-iu ­
tin zwanym, spadła na głu w ę Fil ipa Wale· 
z yusza. S t częście mu ·sprzyja ło, 'z wielką po• 
tęgą wszedł do F rancyi; a szereg zwycięstw 
m~stwem jego sy n:i. xięcia cza rnego dokona­
nych, zjeJ n;,ł mu sławę i cliwci l e bny p okoy 
w Bretigni zawarty (y). Ale z śmier~iąEd war­
cJa Ul. szc1.ęście opuściło Anglią. Zad ne zna­
komite wypadki nieuświef:uiłY. panowani~ Ry­
szarda II. syna xi~.cia cza1:nego , który okru· 
cie1istwy i nie·zmiernemi podatkami) str~V\•szy 

, si<t Qhmier-złym w oczach narodu, złoiony 

(y) Edward nr. ogło siwszy pamiętne turniPje w .\'Vindsor 
w r. 1544 ustanowił ldlll sldwny orde r p otlwiqzki, 
któ.ry az dotąd naywi„kszy stanuwi zaszczyt w An­
glu. 
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z; trO'l'.ln prze·z parhnnent, umar~ ~ g'łodu- W wi·ę· 
· · v" Londyn ie· A chociaz prawym po z1en1u ,. · · . 

nim nastt;:p c;~ byt Edmund MortymeF wnuk 
xiecia Klar~n cyi drugiego syna ~dwar<l~ III, 
H;nryk jednak xiąże La~ka~try 1 .zd1:a dz1e ck o 
tron .•obie przywłaszczył i pod 1m1eme~ Hen· 
ryl·a IV. w nieuslimn\·ch zamieszkach I woy-

' , .J ' . • 

na ch panował. St·cz~sliws'zym byl syn ) ~g o 
Hern·yk V który FJowe. ·zwyci~ztw~ od,mosł 
z Fraucuzó w, Smierć Jego uwolniła Fran ... 
cyą orł ostatuiey zgnhy. P.odcz~\małoletno~ 
.ści syna jego Henryka VI, x1ą~e ~edford 
protektor p,lństwa usiłował pop1erac dafo y 
zabory angielskie we Francyi, ale Joanna 
d' Ark znana pod imieniem dde11 icy or/ea.ń­
sl.:iey. naJ;,,w.yc;zc1 y ną odwagą i przyt1:mności ą 
umysłu obdarzona . ~ tun <~wszy na ct ele współ­
zion1ków, uwohi iła O rlean od obl<~} enia i 
mejakoś położyła zn s· J~ 1 · rzy szłegó "' ygoa„ 
ni .1 A .1g!ików z Francyi. Ty1J1cza.,e m lll t> \l• 
sla.nme kłóci f .Brytannij ą domowe ro~te1 ·ki 
mittdzy Jorku i L a uk astru familij ami; jedna 
drngiey ciąg l e tro11 wydzleraj<ic, w smntnem 
kray staw iały poto ?.eniu, :iż .dopi ero hrabia 
de H.iszemoncl z domu Lankast. rów pocho­
rlz .!cy, w bitwie pod B osu.:_orth r. i485 po­
kon a wszy w s:z/ystkie sobie pr1.eciwne partye, 
ogłosił się król e m i wnet poś1nhił :sobie xi tz• 
żnic?.k~ Elzbiett; córkę EJwarda I V , a t e m 
samem prawa do korony Jorków i Lanka~ 
strów połączył i zam ieszki domowe z tey oka­
zyi wszcz~te na zaw;ize uspokoił. 

-§. 8. Reforma w religii od Henryka 
Ylll i E liuiety wprowmlzona. Ża panowa. 

il* -
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nia .Henry'f{a VIII: nowo · zjawiona sekta .. ~:'' 
w ~1emcze?h. Marcrna Lutra, reformując ka.,. 
t olicką rehgl)ą ~v tym kraju , potężnie te.i i 
~a umysły Anglików wpływać zaczeła. Obu­
rzyło to króla gorliwie p1·zywiąz~·nego do 
wiary :-wych oyców, ta~.' ~e nawet sam pismo 
:wydał, nowe zasady :AbIJHJące. Ale wkrótce 
gorliwo.ść, tę zniieniając , dla niepozwolonego 
Qd pap1ez~ rozwodu ~ swoją żoną Katarzy­
n~ arragonską, w dziwaczną dla obu reli­
g1y .ob~j~ tno ść, ogłosiwszy się głową kościoła 
angl1kanskiego, stał się okrutnym prześla­
dowcą katolików r a zem i protestantów. • Za 
rządóW' Edwarda VI. syna jego, stanał 'akt 
parlamentu r. 2547 potwierdzający reformę 
(z). Lecz Mary;a có~k~ He1•wyka obaliła wszyst­
kie ustawy sp1:zyJaJące protestant.om i stra­
szliwe ich wszc~ęła prześladowanie. Zaclnvia­
ny tron ~~lą' zaburzeniami' oszpecony , fana­
ty~mem i JUz nachylony do upad ku w sparla 
potęin~e . wielko~cią swego umysłu 'El ' bjda, 
a chociaz przywiązana do proteslai1ckiey i·e-

(z) Naywiększą grał rolę w czasach reformy w Ang]··· · ,. d · · J Ł . 11,n11 ę· zy rn s~ym1 , an . ,a~kt (k t6rego niet rzeba mie,z3 ć 
z . arcyb1skup~cm gm cz111cnsk 1m teg.o . . nazwi ska). Uro­
dz~n;r w r. 1,.99 ze znaku,m1tey funuln, zwiedził w mlo-
dosc1 naycelm eysze wow czas akademi1·e fi· a k. I k · · · d I d k · , ucuz ie, w os i~ .1. m er an z ie .. 1am dla swoic h rzadkich 
zdolnosc1 I głębohey nauki pozysb ł SZ " CU ·k · . „ , , . " . 11e i przy-
pzn szc~egolu ą Erazma Roterodama , Okohimpa• 
dLUsza t P el/tkana. W r. 1.526 powróci~szy rlu (\; • 
czyzn~ z.osta~ naprzód w G.m eźnie, potem w Ł1:czy[y 
proboszczem . nakomec nuanowa11,. od z t I k · k' · . , )'gmun a • UJa~s, im biskupem , mcprzyjął ofiarowanego sobie 

·dostOJ~nstwa, a przcJąwszy maxymy Zwingla , z któ. 
rym s1iz cz„st.o w Zurich. widywał , odda lił się z Pol-
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}iaii wprowadziła ją znowu do kraju, to je­
d1~ -1k um iała tak zręcznie wykonać ii żadna 
kropla krwi n iezastała wylana w tey religiy­
ney rewolu cyi. El_źbieta postawiła Brytaniją na. 
naywyższym stop i1i świetności i potttgi; rządy 
jey stawiają nayświetnieyszy obraz monar­
chyi angielskiey. W zrastająca marynarka da­
ła początek wielu wyprawóm, któremi si~ 
wsławili Drake (a), Raleigh, Kumberland 
i Hrabia Essex: pierwszy cały świat obje­
chał, drugi założył osady w północney Arne..; 
ryce, trzeci zwiedzał lndye wschodn ie, a 
ostatni zwyci~iał hiszpańskie floty koło wysp 
azorskich. Z rady tych wielkich maryna­
rzy w r. i6vo dała początek. E lż bieta kom- · 
panii indyyskiey dla wsparcia handlu i prze­
mysłu. Za jey panowania nauki podniosły' 
sifE do wysokiego śtopnia, Bakan )~ancl erz , 
Szekspir (Sheakespear) dramatyk i wielu in-

ski a1y łatwiey w no.wo przyjętey ćwiczył się nauce. 
Długo pote111 od r . i54o pnebywał w Emden we 
wsc lwdn\ey F'r.p.Yi, gdzie s i ę szczegól nie publiczną 
orgamzacyą kosc10la zay1nował. Roku 1548 wezwa­
ny od arcybiskupa Kranmera w imi.eniu Edwarda 
Vf. k~óla. angielskiego , udał s ię d o Londynu i to.in. 
t~udn1l się u-rządzeni~m towarzystwa obcych prote­
s.tantów. .Nak~mec znacznie przyczyniwszy s i ę do 
Iozszerzęma i·~formy w tym kraju , po .ś mie rci Edwar· 
da r. 15b3 musiał z .towa rzystwem , którego był gło· 
.wą, z k~aju us tą pi ć; na uczając poźniey aorliwie w Niem­
czech I Polszcze. Uma rł w oyczyz~1i e r . 1560 sty­
cznia 13 . . Wydał więcey .16 dz iel wmateryi religiy· 
uey po łaClme pisanych. Zywot jegÓ obszernieyszy i 
dzieła wy1i11· ' R J · 
L 

. ' en.one są u otermunda w uope memu 
ex ikonu J ocht<ra . 

(a) Drake w r i ''8·5, . · d " · ó l · sz. t . . · V. .z .~WOJ~Y po rozy przyw1 z pierw-
' Y abak ę z 'N1rg111u (H1stui re d'Angletene p. Smollr:t r. Il. L . V. c. 7, p. :i81). , 



nych stali się ozdobą. wieku i panowania 
Eiżbiety. Sluwę jednak tylą wielkiemi czy­
nami w pot ornn o ś.ci u grunto ,l\-· aną z c z·erniła 

' ' ' ta mon archy ni, ś~n i ercią królowey s.zko-
c; kiey Maryi, która wygrn11Ją b~ dąc z wła ... 
snego paii stwa , za.mia st spoko:y ueg o s-chro-. 
uienia w Anglii, z nal azła w iężieni.e i ~mierć 
przez zawiść Elżbiety (b). 1 

§. 9-. Rewoluc;ya i ::? ap rowodzenie no~ 
wego rządu pod Karo/em I. Duch o ie po~ 
d l egłości i czarny fanatyzm zaymow a~ juz 
umysły lu d u, kiedy Karol I. wstiipił na troq · 
po Jak6bje I swym oycu. \i\Tielk ich n akła„ 
d,ów potr zebowala woyna którą pr~edsięw zi ął 
prowadzić z do.mem austryack im dla o bro ­
ny straconych prowincyy ' jego szwa.gra F ry„ 
<leryka palatyna R enu. Niechci ał p arl.am e nt 
zaduego daJ f posiłku królowi: t e n go sk a ... 
so.wał, a. 1:i a kład a j,ąc uci ąil i we podatki i gwał, ... 
towne pozrczki, za szczepił tę n ie n a wi ść 
która go p.otem na śmiet'Ć zawiodła. Rozj'<! ~ 
t rzony ta ki.em postęp0wa 11 iem króla nar.ód , a 
j«1z natchniony fanatyzmen1 i moiem §! n ą wol:­
noś c.ią, podniósł o r.c~z prżeciw własnemu kró.­
lowi, który s k ą;c:l inąd mógłby b.y d~ za wz.S v 
cnoty i łaĘodności u~aza!ly· Z;;tj.ą ł się J?Ofal;' 

Gb) Elzbiets potrzc?a tpvaz~~ po d· dw&ma 1,6.Znemi wzgl·ę-. 
dann , pko. kobietę I krolowi;: pod pierwszym mi a l ą 
w szystluc bl .ęcly i ś 1111es ~ności plci swojey, pod drq-, 
g~m \~yrównala w szystkim kr.610111, mąclro&ci ą , gie­
muszem a o?obl iwie biegłością w polityce, Umarla, 
Z ~neJ~nchoh~ I 603 W 70 J;oku. ZJCia. a 45 pan owania . 
H,1s!Q1re n h1,lo,sophtque et poli tique d es r evoh.tion.s. 
d'Angletcrre. pm· le Citoyen XXX. 1.'. I. p. 85. 

, 

0 0 
(lomnwey a strumienie krwi płyną1S 

w ! ,f, Zjawił siew t ern za burzeniu ukrup11 em · 
~~c z~ ) ·eLl ~z ł ·J'wiek , kt61.·ego złość i chy-J"- ro mlu , , . . , . , · · z~ d 1, 1· 111 zas ila n e rozumem i b1Pgło sc1ą t r 0 se 1 , " ~ , • , · ·1 tyce przywi odły obtąkany narod do W po I ' . ' , • l 
k . 'loh6y~tvva . Skaz.a ny na sm 1e rc K a ro z ro-t l) . I • ' • ~ skazu dzikiego tyra na, ponrosł Ją męrnie oo 
styczn ia r . l ~i 4g w 49 zyc ia a 28 panowa:­
n ia .. Na ~n11,ach ot:Jalonego tronu utworz~ł 
no w y g'atunek r1,ądu Krom wel'. pod · nazvn­
sk iem protektoryat n, aie ten· me trwał dłu·­
go, b o z je go ś111ie'r cią r azem i on , i okropna. 
ta woyna , -koniec sw6y w1.i t:t ł y. 

§. io. PFygnanie Szt1~ar~ 6!''· f!7oy~y ztZ 
łf7ilhefma ll l. I'rzyfącznue 8zkocyi. Jakob ~I. 
chcąc ob alić .to uprzedze nie j~ki~ o ~1m 
miano . w narodzie lJrz ed wstąp1e111em J~ gio 
na tron , ie zbyt r eligii katolickiey s p1· zYJ_ał, 
o ~ wia<lcz ył ' ze kościół angli kański i kon_st~­
tucyą kr aj u szanować i w nicze m na-:uszac 111 ·~ 

· b edzie. Taka gorliwość . p od.obala si ct l_nd ow 1 
i "woy sku, ul~twia}ąc przez to król owi po­
skromienie rozru chó w przeciw n iemu -, po­
wstałych . ~le ~i,dząc kr61 łatwo. d ając e ~i~ 
powodowflĆ umy sły Anglików i kray z m~­
przyjaciół jeg.o o czy'szczony , powziął 1~Y."'.l 
przywrócenia w nim ka~olickiey ~ehgu . 
·vvnet n_i epamifttny na s.we przy rzeczema, ~o­
cząt st~ jawnie ze swemi oka~y~ać z~m2a­

-rami' a za ch~caoy nr mowam1 zon~ l ~d,­
warda Peters j ezuity , swego spowiedmka., 
wysłał na prow in.cye xi ~zy katolickich'. kt6.­
nyby protestantów nawracali, i P? ·'łow d o 
Rzymu z oświadczeniem podległości dUl:ho.-



168 ' 

wney stolicy świętey. Zganił tak nieroztro„ 
pne post'Zpowanie papiez Innocenty XI; mało 

-jednak na wszystko baczący. J akób wydał 
dekret pozwala jticy wyzna wanie wszy stkim 
r6Żno~iercóm pnblicznie swojey 1:ełigii. Obru­
szyło to naród juz i tak niecierpiący króla 
a przyjaźoy'- Wilhelmowi xięciu Oranii jako 
protest~ otowi , który zaślubił sobie Maryą _ 
córkę starszą królewską. Xiąz e ten dotąd 
był oboj ętnym na postępowanie lakóba, pe­
wny następstw(:\ na tron angielski; ale z nra~ 
clzeniem :x;ięcia Gaili, w jedney <;hwili zmie­
niając obojętność w jawną uieprzyj,aźń , wy· 
lądował z woyskiem holenderskiem do Anglii'.. 
Na tychmiast partya Wigów złączyła swoje 
stły z. "VVilhelll!_em , któ r y przy powszeclrney 
radości wszedł do Londynu, Jakób pogardzi· 
·wszy wprzódy pomocą ofiarowaną mu od. 
Ludwika XIV napróżno potem usiłował od-. 
zyslqić m iłość ludu. i dawną potęgę.. Powo­
dowany radami nierozsądnych · gorliwców. 
stracił t~on , chroniąc się do Francyi , na 
którym niezadługq osiedli Wilhelm i Marya. 
Odtąd nikt jui niepanował z familii Sztuartów 
w linii męz~iey, królowa Anna była Qstatoią: 
z tego domu która Anglią rządziła, z jey 
śm iercią roku .1714 , Sztuartowi.,e przest~l i 
siedzieć na tronie, na którym byli lat 345 
w Szk ocyi, a 11 .r w Anglii. Panowanie l.<ró­
lowey Anny nazwaney dobrą dla sz.ozeg6lne­
go przywiązania do swego narodu na zawsze 
pamiętnem , zostanie, Za niey wzniosły ,się 
nauki do z.nakQmitego stopnia doskonałości, 
powi~kszył się handel ; ona nakon iec umiała 

k ·e p·olączyć ' aktem ·unii w r. 170'6 spo oym . . . t . . •. Szkocyą tak silni.a opie aJącą się emu ZJe• 
dnoczeniu z Anghą (c). . §. i 1. Zabory angielskie, ;'1 -'(izri, Afryce: 
i Ameryce. Utrata amerykanskz.c~ ' .osad. P,o 
śmierci kr6lowey Anny tron w1Eifk1ey ]3ry­
tannii przeszedł pod panowanie domu haano• 
werskiego' algowiem. ~erzy I , syn. Erne,st_a. 
elektora Hranswiku 1 tofu wnuczki Jakol.ia 
I, naypierwsze miał do niego pra~o, po. wy„ 
gnaniu familii Sztuartów, . Chocia;!; ciągłe. 
niemal woyny za rządów tego monarchy 1 
syna jego J erzego Il, krew angielską toczyły~ 
wyznać jedn_ak potrzeba Że od tey epoki 
w ielka Brytanija panować na morzu z '.lc z-ę_ła. 
Nie dłi igo pr zed śmiercią Jerzego U. odme­
sione przez Anglików zwyci~ztwa w Indy ach 
wschodnich, uczyniły ich panami znacznych 
miast I-lunghly, Chandernagor , kra fu Karn_aty 
i wielkiey częsci lndji wsQ~10dnich . Zafoźotie . 

• w tym kraj n pierwsze o sad~ Ą~glików za 
Elżbi e ty w I 685 prze z adnnrałow Drak:, 
Stephens i innych, podniosły się w tey woyme 
i handel angiel ski ustaliły (d). VV Afryce zało­
iooy od Francuzów hand el na rzece Senegal i 
na wyspie Gorde, opanowali Anglicy. \'V A1J1e- ' 
ryce dostała &i«:; w ich moc Gwadalu1;1a ~ wązyst• 

• (c) Francya tra ktatem r .. 1713. w;- Utr ecl1cie. zawartym, od-
s tę pując s.pxawy pretendenta, u zn ał.t. t. n~ę z'.' kr6low_~ 
angiel ską ,: us tąpiła ."'. Amer y,ce nuwq. z,temue.. c1ą s n~­
ny hud so1iską i sv.riętego. Kr_zy_sztofa „ pr6cz. t ego, z_y-. 
skała Brytannija, Gibralta~· i, Minork ę. . . . 

(d) Jeszc~e. ~.a Karola, II . twie(d za B?m_bay w fodJ'.e ~ll . wschodnich odd.an a została Angh~ razem _ z t:n1er d 'ł: 
T anger '" Afryce w l'osagu po Katarzymc. rnfąn_t~11;· 
po1·tugalskiey. 



kie ogromn e posiad łośc i francuzkie zawojowa...; 
ne miedzy ionemi Qoebec sto li ca Kanady. 

' i ' „ „ 
Jerz v III. d z iś p anuj ący, wstąpiwszy na 

iron, p~sta n owił r z p o c 1.t;; t ą od oyca swego, 
.z Frnocyą i Hiszp ani ją woynę prowadzi ć. 
K ósL. t a wojen ~ e ogromn ych wymagały po·­
datków, te gdy wystarczyć niemogły, za·­
ci ągn ięto dług ' n arodowy, który się po tra ­
kta cie paryzkim w i 763 roku do i3o rm ·­
lion6w funtów szter lingów powi~k s zył. Dla. 
umo rzenia jego p arl a me n t opr0c.i; summ we·­
wnątrz Angli i zeb rany ch , wydał dekret. 
w i 765 , podług _ kt ór ego osad y ang ielskie 
w Ameryce mi a ły po d legać podatkowi od 
st~p l a. Oburzyło to lud ~ którego przywil eje 
tak jawnie· zaczęto narl.tszać: a gdy i cła. 
nowe na towa ry i róZ.ne jeszcze cięzary wpro·­
wadzali ministrowie; koloniści, otw a r1·ie 
z acz~li ' się· nowym u stawóm opierać. Za j ął 
sie po:lar woyny od Bostonu w r. i765 nie·­
słycha nie od Anglików u ciskanego. Niemo­
gąc oakoniec -żadney ulgi w wyrzątl zonych 

im krzywdach zyskać u króla, . koloni ści 

amerykaii scy związali się w jedno ciało po­
lityczne pod na~wisk iem' Stanów zjednocz o·­
nych amery'kmi.;kich, ustanowili rz ąd n ay ·­
wyhzy 'kongre&em nazwany, z deputowa·· 
nych kazdey prow-i ncy i złoiony, który pie11· 
wszy rąz zebrał się ~. i 77fJ: wr.ześnia 5 
w Filade lfii. Od tey to epok i Amerykanie 
zaczttli krew wylewać , dla otrzy1m;nia nie-: 
podległości swo jey oyc zyzny. Komuz nie­
znane są czyny ni eśm 1Htel nego v\ us yng­
tona , , który potę gą Fran cyi i H isziinn ii 

wspierany, eiągle walcząc przez Tat g, d o~ 
piął nakoniec wie lkiego Z ?. ~11iaru oswoborlze:. 
nia ziemi na klórey się urnd 21 ił. Gdy bowiem 
gło~y oppozycy y ue w Angl ii coraz bardziey 
na ministrów ppcHegają,cy·ch tę woynę po­
wstawały; gdy opi.nija publiczna i uczeni 
słu ,zność A1nerykanóm przyznawali, - sklo n ił 
si~ nareszt ę rząd wielkiey J3rytao11ii do za­
WL&reia pokoiu w r. i783, mocą którego sta11-y 
zjednoczone amerykaii.sk1e · za n.i €pod łegłe 
zostały uznane. Tak znakom ite jedn ak s lra­
ty, n.agroJzit_a niej:iko w czctści wielka Bry­
tam111a zawo1owaniem państwa Mizory i w ie-

. lu osad enropeyskich w lndyach wschodnich. 

( Ciqg_ nąstqpi.) 

~~~~~~~~~=~~~~~~~~~~ 

Posrnnz.E NJA AKADEMICKIE l P{JB.I.lCZNE UNIWER­

SYTETU IItlPE R 1\,TO.RSKIEGO WILE.NSKIEHO W CIĄ„ 
CU RQKU 18 1.5 . 

( Ob. Dzidi.: T. L str. 43. ) 

Na· pięci'u p osiecl!:.eniach ctkądemicl:iclt czyta-­
ne ~yly rospraw,y następne : 

„ Stycznia 15 _X . .Tund:::. żl prof. botaniki i zoolo­
gu: O znakonuL~z-~ch roślinach ogrodtt ' botani-
czneg·o. (Oh. Dzien. 'I'. I. st r . 273.) · 

LuL~f?O i5 Pan. Czerniawsi:.i p rof. literatury 
rossyy sKiey : · O m eprm.Mocmn B'tpoacnoB'~A.aHiii B1/ 
P o_cciu :B:-11pen.11.e ·Ha6..uo,ąa eMołi: , to j est: O toleran-· 
CJ!l r elzgzjn.ey w Rossyi' z dawna zacltou•_ywaiiey. 

l\.far:~a i5 , .!?au B ojanits prof. weterynaryi i' 
anatoma p orowuawczey : D ecouvertes re!atives 
a L'allanto i.s et la vi.1·icuLe ombiLicale du pouLain, et· 
ohserr.:ations sur L' opercttle brancliiale des poissons •. 

Listopada 15 Pan Saundei:s prof. ry towni-



17 '2 

ctwa, historyi sztuk pięknych i ~iterahu~:y augiel­t>kiey, czyla{ w j ęzyku francuzkuir: . //Pzadomoló 0 zyc:iu i dziełaclt Symona Czechowicza maLarza:. ( Ob, Dzień. T. U. · str, 62~. ) 
Na posiedzeniach p itb/icznych ordynaryynych: Czerwca 3o przy zamknięciu roku szk<?ln.ego, X. Klągiewi~z p r of, t-eologii dogm~tyczney i lusto­;i.·yi kościelney: O tolemncyi cywz_iney . Września 15 przy rozpoczęc1n nowes-o rok~ ~zkolnego , Pan K appeLli .prof. praw crnl?ego i kry minalnego oraz 'kanomc~nego, czyta{ w nzy~u francu zkim; O źródłach i zasadach prawa lr:a­nonicznego. (Ob, ~zień .. T , U. _str. 248.) Jedno było posiedzenie publiczne extraorcly_­naryy ne d: t3 pazdziernika z povv?.du otw.arc1~ no~vo w);"bndowan;go teatr~1 anat.oma ludzk,iey I :iwierzęcey, na kturem P?siedzenm '. Pan Loben­wein zastępca r ~tora, dz1tkai!. oddzia~u nauk me­dycznych i profossor. anatoma ludzkiey ó.raz rr:;e~ dycyny sądowey, m rnl .stosow.ne do .okohcz1~osc1 . za;IaJenie, w któ;eem n11Qdzy rnsz.em1, dal h1sto-_ l·yczną wi?domość. o, nauc~ anatom1czney w tutey­szym kr~p.l, tu~ziez o mieysc~1 t~raz 11a rzeczony teatr słuzącem. l'akowe zag·a;enie wydrukow~11e potem w typś!gra.fii uniwersyteckiey .~ Zawadzkte­go. Pan Bo;anus prof. weterynary1_ q;ytal, D es · principales cattse~4 cf~ la d~gefn~ratwn des rac~s des chevaux et det> r('gles a szuvre pow· les re­Uver. Ta Rozprawa także wydrukowana w ty­pografii uniwer.syteckiey u Zawadzkiego. 

N OWY SPOS8B WYR~BIA'.NIA LNU i KONOPI BE,Z KLADZlENIA GO DO l\IOCZU.LY. Ttwnaczenze z dzieła peryody cznego: Biblioteque,unive~·selle des Sciences, belles-lettres et arts. f. I . a Ge­neve 1816, przez Ji'. p ASZKIEWICZA. 

BLISKO dwa 'lata ~emu jak Pan L ee Anglik do­stał patent za swóy wy nalazek wyrabiania lnu i 
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,konopi, do któregl} :1:ie ~żywa moczuiy. ~Na ten k . · c zaf·oz'yrr 'kodzielrn e tych maleryafow s~v o-0 t.ie , " · ' Old ' B d k · sob0 m wy rabrnnych w - . ow na rze ą 1Lm spob. li~ko Londynu :·e '. l\1ożna tam widzieć. ea, ' · dk' V , ciąg tych d,\iafo r1 i -;n1yc~ wypa i. waz~1;n wy..-. na1..1.z0 k Pana .Lee, JUk? iedno z. udos,konalennay­wafoieyszych , ~tóre. kiedy~ol~ie\ ot:·z.!~ ?{Y 1~ę­kodiieluie pfócien, 1 prze.w~dUJti ze sprnw 1 caiko­witą orlmian<t w procesic, blechu. ! edyny s~o­sob, kLÓrt;g~ dotychc~~s ?zyw:ino, azeby w~okno Inu i konopi pozbaw1c łodygi ~rewney, byf t~n, iż zatapiano t.e rośliny do wody i trzyi:iano w mey az do fertp.entacy i zgnifoy, wy8tawia~l~ potem przez czas niejaki na siońce '. a gd~ ~zęsc1 di:ewue , Btały si~ kruche;, oddzi~lan.o Je ~iare~cie w tarl~ bar­dz.o dobrze znaJomey iop1sama 1~iepotrz~buJ qCe:f~ Ale przez ten prpces Vi:fo~n? s~ę osfabia, częsc onego zi;iaczna w stratę, idzie i len n~byw~ kol~ru zólto - zielouawego' ktorego mu odjąc rn,emozna, tylko prz~z proces hle~lm kosztowny _i ~ ~ iele ?z~su za hi.erający. Pn:u Lee m.e zamacza luu i-m e 1:ozsc1~fa go na mu~·a·wie; l.ecz ~ebrany ~wyczay~ue, g( y już doyrzeJe kładzi~ nrn~?zy dwie sztuk~ drzewa zfobkowane, i wyl,ożone zelazem: spodma sztuka jest przytwierdzona, wierzchnia zaś obraca się na · zawiasach i bije zwolna po luie : wypukłości górne wpadają doskonale w dolne Zlohki. P rzez in uy mechanizm temtl podobny , oczyszcza się len zu.'.. pełnie z istoty drewney i otrzymuje się czys te wiókno, które ua~tępnie ciągnion e na gremplach rzadszych i gę stszych robi się coraz cie11.sze i do­prowadza się do stopnia ' jakiego u zytek ·wymaga. . Proces l en wiele przynośi k orzyści, u walni.a bo­wiem od wszelkiey manip ulacyi zamaczania lnu. 

(c) Len tym sposobem wyrobiony podobny jest cło białe. go jedw a6iu. Probki wzi ęte od sam ego Pana Le~ w Londy nie przywi ózi ·p , J6uf Hra bia Si.erakows~ke \. do \i\lilna i tu widzie ć je można w gab1~1e <;1e czyt>1n1a prz.y b.ibliotcce m1im:l'syteckiey . (R). · 

• 



• l i i•odciełania 11a ·śJ iszczu, prz-ezeń ·większ·a iloM 
olrzymuje się włóki;a k_tóre przytem jest ~?cniey.sze 
i iatwi~y się roe:dZielnJ ,lCe , tak dalece, iz .PO pier. 
wśzem · wy robi.enili, j est z czego wyb~·ać do pr,zę -. 
dziwa na korony. Opr ócz tego Jest gfo~na 

. korzyść, źe ko~opie i len tak przygot~wane .1hiel ~b 
sit> prostern ·obmyci.em w czyśtey wodzie: bo istota 
k~loruj ąca nie będąc j eszcze m~cno z _wfoknem 
złączo na, łaLw·o się rozpuszcza 1 woda )'l z sobą 
unosi. Proces kfo<lzienia lnu do. moczuly , spra-­
wuje wfaśnie sci~1y zwią.zek istoty kolornjącey 
z wióknem, i bielenie nas tępne tak polrzebnem 
robi. Nowy tedy sposob Pana ~ee, przez któ1·:y 
włókno lniane i konQpne w większey ob:fitośc1:, 
mieksze . i delikatnieysze otrzymuje się, korzy-· 
stniey szy jes t od P?spolitego, i ~lech, zwyczayny 
niepotrzebnym robi; w pofączemu więc tych ko­
xzyści, kaźdy uzna oczyv~isle udoskonalenie \f,. 

(f) Odkryci~ nowe .i uzyteczne . w. toclzaju rolniczym 
g clzierndziey zrob1011e, zasluguią aby w naszym kraju 
do wiadomości podane były. Takun jest Wynalazek 
Pana Lee tu opisany. Nowy jego proces c ho<lz e nia 
koło lnu ,' bardzo przydatny w Lit.wi e hyd i, może, 
zwłaszcza w powiRtach uprawą lnu gl6wn1e trndmą· 
cych się Oszczędziłby robotnika , .w wi c'.kiey il ości 
do wyrobku potrzebnego w tym czasie gdy i rnne prace 
rolnicze dufo rąk wymagają, a dla !n o. zaniedbywane 

· bydź muszą, ~ nzem ~aly proc es 1111a11y pręd_zeyby 
sie .lrnriczył , 1 do obrotu handlowego T:'r i:ys pieszał. 
Wypada teraz go doświadczyÓ_, ".właściciele zi emi! 
których ten '~ynalazek, obchodzi_ , mech rac~ą_wyeailki 
1·ob1011ych doswrndczen udz1elac pubhcznosc1. Gdyby 
kto z 111oznieyszych i o świeconyc h naszych ziomków 
odzałował kosztu 1 starnń na prż eprowadzcnic t eg o wy• 
nala zku do naszey Li~wy , przez wł~sne closw iad czcni a 
czy prz ez dojechanie do Pana ~ee , 'Czy_przcz. doslanie 
kogo od siebie. albo przez p1sm1enne zmes1eme s 1~ ; ta­
ki jed ni! z naywięk szych uc zyniłby dla tutcyszeeo k raju 
przysługę i zyskałby mewygasłą w s111·cach o bywate· 
lskich wdzii;cznośó. ( T,. ' 

' 

M A CI C A DJ A ME N TU. 

(VVyjąLek z P'."ryodyczneg? pisma: Neue~ Journal 
fiu · Chemie un~{ Pliy szlr:, r;on Sckwezgger. B. 
13. He±t i. Nurnóerg. 1815.) 

D JA!IIENTY dotąd w Indyy.ch tylko i w Brazylii 
z11ayd owrm u. Natrafiają się one zazwyczay \V przy!: 
~yp~.~kach naplywowych (im azifg:es c.li,i~emm~en, 
Lande ) z których !'ię przez ~pfawiame ~ wyhie­
rauie oddzielają. D la lego mrneralogow1e dot4d 
pm wdziwey pokfadni (Lagerstaette) djamentow 
11.iwznali. \ -erner atoli w rzeczy samey juź prze­
powiada{, ze wfaściwem ich mieyscem znaydo­
''l'all.ia się pierwiastkowego, są góry wai·stowe tra­
pzt, nayp oź.niey8zey fonnacyi; 1.nho takoweinu 
jego domy.-fowi na bezpośrednich zbywało dowo­
dach. Doktor Benjamin Heyne botari .ik. i badacz 
1w~m·y towarzyszący kompanii wschodnio-jndyy­
skiey w Madras, :przywióz{ z sobą, nied~wnemi 
czasy do Londynu, bryłę macicy skalney dj amen­
tow z Banaga·1zJCtL/;y w D e/can z djamentem 
w niey jeszcze rzeczywiście zawartym; z czego 
jesteśmy juz w stanie naturę sk afy takowey z do­
kfadnością dosyć ścisł<l zadeterminować. A źe to 
pierwsza jest moźo sztuka tego rodzaju którą do 
~uropy przywieziouo, przeto mineraiogom przy­
)emną zapewne będzie rzeczą, mieć jey opisanie. 
Macica ta djam enlu pozor ma gruzfowato-skupio­
n ey _hryllci ( Conglomerat) ,; lecz gdy ziarna jey 
po w.1ększey czllści są zaokrąglone i spojone ga­
tuu~1~m gliny :bliźajqcey się z \veyrzehia i ''vł~­
snosc1 do wakh, przeto raczeyby tę ska{ę do mi-.. 
~daiowcu odnieść '"'ypadafo. Ziarna okrąg{e z któ-· 
~·)'.'eh ten kamie1i Jest z1oźo11 y, skład ają się po 
WHek.~zcy części z chakedonu koloru biękitno sza­
ra"'.ego , zblizającego się z weyr zenia do !o/alitu. 
\Yielkość ich jest ró:lna, od g!ówki szpilkowey 
az do obj ętości orzecha laskoweao. Pokrątki ta­
:k:owe (die _N'icrclten) pomieszai~e są z u.łamkam! 



I, 

..kątowa e 1i jcup "sn , ro,srowcu i l:warczt, okru„ 
szyny korundu iiie aiy się mjP;c zy lite ii p ostrzedz, 
l ubo te , jak 1iiektórzy twierdzą, w pykiadniach 
d jarnentowych, · tu i ow<l:t.ie znaydować si l ·m<0ą. 
Podfog tego zatem opisania , zadna j uż niepo.zo­
staj e wątpli wosć' ze rp.acica dj arnentu skalna' j est 
m igdafowcem ,. naleŻ<1cym do 110.ypoźnieyszey for­
!llacyi gór warstowych frazm. A choqiaz ziarna 
t e migdafo-ksztalt ne, wcale są różne od tych,któr e się 
w n aszym kraj owym1nigdafowc1t znayduj ą,jeduakze 
z . wielu względow bardzo się do nich zbliżają. 

Z 9pisania P . . H eyne wnieśćhy zdaj e się wypa­
dało, ze chociaż' skafa ta migdałowcu znaczne~ ma 
gruboś ć jednakże djamenty w n.iey na pok:fadzie­
nie większym j ak na stopę miązszości, w środku 
są tylko zawarte, i w n im się ograniczają. Pokfacł 
takowy r ózni si~ od samey inassy skalney zna­
cznieyszym tylko s.topniem twardości. ( J~ lV.) 
~~~~~~~~~~- . -~~~~~~~~~~ 

W I A D O 1\:1: O S C l L l T E R A C K I E. 

i. VV Krako wie wmiesiącu kwietniu roku idą­
cego utworż'yfo się! Tou>arz.rstwo naukowe uni­
·wersytetu krakow:Jkiego, które podfug swojego 
statutu składa się z cz{011kow or dynaryynych i 
honorowych, a r ektor uniwersytetu jest razem jego 
prezesem. Innych szczegóio w otem uczonemzgro­
madzcniu jako i statutu jego j esz.cze nieogioszono. 

I 
2. W Poznaniu część szkolna nrżądza się po-

rządkiem zacho wywanym w dawnych prow-incyaclt 
pruskich, do czego . u stanow;iona ·mieyscowa . r ada 
szkolna odnosząca się do wyzszey wiadzy będącey­
W Berlinie. Ogłoszono urządzenie examino\v dla 
tych którzy po uko11cżeniu nauk p.oczi}tkowych, 
udają się do szkór wyzszych ; w czern t · ki co do 
języka polskiego przepisany warnnek jaki zacho­
wuj e się w innych krajach pruskich co do n iem­
czyzny' u wazaney tu niejako za mowę cudzoziem ­
ską. Na członka tady szkolney, wezwauy daw11iey­
szy rektor szkoły pfockiey, N iemiec, mąz zasiu· 
zony p ·an Rose ('Jen. L1:t. Z eit. Int. Jun. 1816.) 

.. :PO PRZŁDANIA 
·w · .'\·ięgarni uniwersytecl:iey, 

Zbiór krótki PWątków Fizyki przez ś.: p. Stefana STUnr:e-
1.F.wrczA pro f:" w uniwers)' tecie wileńsk im uiofony z pro­
grammatu wydan ego dla szkoły polit eeh niczney paryzkiey 
przez Stefana Barruella . . Wilno 1B16. str. 292. in 8° k. 75 

Dziel o to obeymu)'lce W treśc i kurs zi1p cl ny Fizyki w sta­
me Jey <lzi s1eyszy111 '· bardzo dogodn e dla tych co t'll 
na_uk <i chcą przypo1mnać lub do zdawania z niey cxa­
m111u przygotować się, nadto jeszcze s luzyć moie za 
tcxt_ do obszernego na lek_cyach wykładu· i za stąp~ ć rę-
1rn1n~ 111owe sextcrna z w1elkiem zatrudnieniem dla u­
czmow po szkołach - publicznych uzywane. 

EditionG Stereot,rpes d'ąpres - le procede de 
Fzrtnin Didot. 

LA Fo!iTAINB. Fablci. i vol. 
- Contes 2 vol. . . . „ : • 

- Les Amouts <le Psyche , vol. 
- · Theat.-o r vol. . . . . . • 
- OEuv.r es cliverses 2 vol. , 

J. Racine 5 vol. . • , . ·1 • 
Boil eau 2. vol. • • • . • • • 
'felemaque 2 vol. . . . • • . • • 
P. et Th. Corneille 4 vol. . . . 
- avec !es Comment. de Voltaire 8 vol. 
Meliere 8 vol. ·• . . • • . . 
Malherbe i vol. • . , • 
OEuvres cle Clement Marot i vol. 
VoLTAJRI!, Hentiade i vol. 
- , Poemcs 1 vol. . . 
-Epitres I vol. 
-Co11tes en vers i vol . . 
-Theatre 1 2 vo l. . . . • • 

ldem, avec fit:r. l 1 rix- des fig. 

So C. 
Bo G. 

•. 55 c. 
4'o C. 
Bo C. 

2 n. 
80 c. 
Bo C. 

i R. 60 C. 
5 IL 120 C. 
5" R. 20 C. 

- 4ó c. 
4o C. 
4o C. 
4o C. 
4o C. 

. 4o C. 
4 R. Bo C. 

-Pucelle 1 vol. . 
--Siecles cl e Louis xiv 0

e t «ie ·L~ui; X V . 5 ~oi. 
-Charles xrr I vol. . . -

.· 5 R. 20 C. 
• . 4o C. 
zR, - -
•. 4o C. 
.. Bo C • 
5 R . 20 C. 
1 R . . 60 C. 

-Hist .. de Russie, sous Pie;-rc:le:G;. ~ v-'01 : : 
.,;;.Essa1 sur lc_s moeurs et l' eiprit des na tions 5 vol. 
-C<:>mmenta11_-es sur _Corneille 4 vol. 
-Ihct1on. ph1łosoplnque 1 4 v ol. 

_Re gna rd 5 _vol. . • . 
Cr~billgn ~ V91. • • • : ; · 

-. 

.~ 

$ ll- 60 c. 
2 R. - -
l R . 20 C, 
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'~i~~~~Ji(i~ri(,(;(,(;~l}l}~~~~~iiiii;iiriil}-ri(,7łi,~~~~~~!2t \) ~ . - - " 'ilł \i \l G resset 2 vol. . . . . . • . . • . . . · . 80 C. \'> ..., 
~ ~ OEuv. div. de La Fontaine 2 vol. • . . • ·• • . 80 C. ~I~ . 

ł, ~ ~-de Beaumarchais 3 vol. 1 R . 20 C. ~ 1 ~ł 
~~ foOl Observ. sur !'Hist. de France 1 vol . &6 C ~I~ ł 

ł~ ~ lVf aximes d e la Rochefoucauld 1 vol. ."~. · . 35 C. ~ ! ~) 
~ !iii Pensec cle N icole i vol. . • 55 C. ~ ~ • 

Jl/i ~ ~ B0SSUE r . Oraisons funeb r es . . · 4o C ~ ! ~1· 
~ ~ ~ - Histoi r e Un iversclle 2 vol. , , 80 C. ~ ~ 

I
ł ~ ~ Petit Careme de Massilon 1 vol. • . 4o C. ~ l ~ ~ 
~ l ~ MoNTES QTJIEu. De l'Esp. des L ais. 5 vol. z R . - - ~j~qw 
~ ~ -G randeur des Romarns 1 vol. • . 4o C. li) I~) 

~ ~ l ~-Lettr es p ersanes 2 vol. . 80 C. ~I ~.,t 
C~ ~ -OEuvres melees, e_tc . i vol. . • . . . 80 C. \i. \:i ł 
~ \l j ~ V ER.TO T. R evol utio ns ro maincs 4 vol. • . • . 1 R. 60 C. ~ ~ł 
ł ~ I~ -Revol ntions de Suedc 2 v ol. • • . . • • • · 8o C. ~ 1 ~ ., 

~
\l ~-Revolntions de Por tugal 1 vol. ..•.. , 4o C. ~!~1> 

- ~ ~ S.-RiAL- Coni,ura tion d es Espagnols conlr e V cnise ~ I~ ł 
\i ~ 1 vol. • . . , , . . • . . • • • . . 4o C. ~ ~I 

t~f~ J. J . RousSEAU La N ouv. Heloise, 4 vol. 1 n.. 60 c.~ 1 ~ 
f ~ i~ - Les Confessions 4 vo l. . . . . • . 1 R. 60 C. ~ 1 ~ 
ł,~ ~ -Id. Les six par ties rćunies 44 vol. 611 R. - - ~ j! ~ 
ł'.~ \) I-Io1·ati1rn 1 v ol . , , • . • . 4o C ~ ~ ł 
fi: ~ ~ Sallustius 1 vol. . . . . . 3o C. \) 

1
1 ~ ł 

t.~1\)TheV1car of vVakefield 1 vol. . ~ C ~ ~) 

!
~ , ~ L etters of lVJontague 1 vol. . , 4. o C '1' \l .• 

r\l t \)The Sentimental Jonrney 1 vol. . , • 4o C. ~I~ t 
~ ! ~ Fa1)les by Gay and N oo re 1 v ol. • . . . . • . 4o C ~I\) t 

" \i \) ,\min ta cli T asso 1 vol. . • • . • • , , • . . 35 C '"'l ~"Cilio. 
~~ ~ .l\1ontaig!1e, i~ - 12 4 va~.. . . . · : • . . . 4 R„-:- - ~ ~·~ 
ł, \l j~ ConE C1v1l , IJ.l· -1 2, suiv1 des Mot1fs , R ap ports , Op1nio n s\) !~ ~ 
~~ ! ~ et Discours ltt1quels sa discuss1ou legislal1ve a donne li eu, ~ ! ~) 
-~ \)!~ d'un e T able"'Sfs matiers, et de la d1 scussion qui a euh eu ~ l !oilł 
{i ~ ~ en !'an X, sur le titre preliluinairc , et sus les deux prn-~ j ~ , 
~Iii.) l \) m iers ,ti.tres du premier livre du Cod e, io vol. in - 12 Pr i x ~ I ~J 
~ t~ hrnche .... . . . .. . .•.. 11 R. - -\ll\lł 

' ~l~ Luc1EN Bo~1 APAnn:. Charl einagne, au l' Egli sc dć liv ree, ~ilil ~ 
~~ ~ p oeme en 54 chants (1815). 2 vol.i n-8°,grandpap. ~: ~) 
%~ ~ .Pnx, br. • . . • . . . . . „ . . . . 6 Il. - - ~ł~ł 

\l ,\) \) ~ 

' ~ l ~ Dozwala si';) drukować pod tym wa1 nnkiem , aby p o wy- ~ ~ 
~\ ~d rukowaniu nie zaczynając przcd 1wać, zlofo ne były w K o-~ ~ł 
\) ł \) uute~ie cenz ury exemplarze x1,1zk1 t ey: 1eden dla Lego i ~ ~) 
~ I~ Komitetu. dwa dla Departamentu mimstery um o świecema , \) li.J ł 
·~ ~dwa exern pla1ze dla hrPERATORSKl.EY lJubliczn ey biblioteki 1 ~ ~'ł 
~1

1 
~jed en dl" h1PEllATORSKIEY Akad emii nauk. "Wiln o dnia 29 ~ ł ~) 

~ ~Sierpnia 1816 roku. , · ~ j ~} . 
~ ~ . G. E . Groddeck P. O. ~ \) .• ._ 
~ł~ - X. J . K . C!wdani P. O. 1 ~ j ~f ' 
~)~ Cz lo11kowie Komitetu Cenzury, '~!~~ «'1 ł \) • ~ ł ~ )/7 c ~ ł ";) l}l}l}l}(}l}(;(j(.j(}(6'}.'}l}'}l}(j'}l}(.jl}l}l}()(j(j(jl}l}(jl}(}(jłl}l}(j(j()l}'}(j(j,;c- ł ~, 
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